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Rządowy projekt reformy finansów państwo

wych, połączony z projektem sanacyi finansów 
krajowych, uległ w ciągu niespełna jednego ro
ku już trzeciej z rzędu „reformie", względnie 
bardzo doniosłej zmianie. Nie można twierdzić, 
że zyskał on na tych zmianach. Przeciwnie na
wet, o ile w grę wchodzą interesa Galicyi i kil
ku innych wschodnich krajów Austryi, przed
stawia się on w obecnej, trzeciej swojej odmia
nie, przedłożonej onegdaj i uzasadnionej w Izbie

• poselskiej przez ministra finansów dra B i l i ń 
s k i e g o ,  daleko mniej korzystnie, niż w pier- 
wotuera swojem brzmieniu i w odmianie drugiej. 
Otwarcie powiedzieć nawet można —  że w tej 
formie jest. on dla tych krajów wręcz nie do 
przyjęcia. Pokazało się znowu dowodnie, o ile

• wrażliwszym i czulszym jest rząd państwowy, 
wobec interesów zachodu, niż wobec wschodnich 
krajów państwa.

Wiadomo, że ważną część pierwotnego proje
ktu stanowił nowy podatek od piwa. . Podatek 
ten znikł już z projektu i wogóle z pola dy- 
skusyi publicznej, ponieważ napotkał na silną 
opozycję w obu Austryach, w Czechach i Sty- 
ryi. Obecnie zanosi się na znaczne zmodyfiko
wanie, a raczej złagodzenie podatku od wiDa— 

> pod naciskiem protestów z krajów alpejskich i 
południowych. Tak w jednym, jak i drugim wy- 
pao :u rząd okazał, że umie liczyć się‘ z opinią 
publiczną i z interesami pewnych kół ludności. 
Tern bardziej ubolewać trzeba, źe nie jest on 
tak samo czułym wobec opinii wschodnich kra- 
jón a tem mniej troskliwym o ich interesy.

Dowodem tego przedewszystkiem sprawa po
datku od spirytusu. —  Zamiar znacznego pod
wyższenia tego ciężaru, — mimo opozycyi w 
kołach interesowanych, żadnej dotychczas nie 
doznał zmiany i '  stanowi tak samo dziś, jak 

= już w pierwotnym projekcie, integralną część 
całej reformy, mimo że obciąży ogromnie naj
większy kraj państwa, Galicyę, oraz Bukowinę, 
Śląsk i ' Morawy, pod niejednym względem i 
tak już przeciążone daninami na rzecz pań
stwa. Kraje karpackie nie tylko produkują 
większą część wytwarzanego w państwie spi
rytusu, lecz są także głównemi jego konsumen
tami. Z interesami tych krajów tymczasem rząd 
nie liczy się w należytej mierze. —
_Na to absolutnie zgodzić się nie można, aże 

by czy to wypełnienie niedoboru w budżecie 
-  państwa, czy też sanację finansów krajowych, 

dokonano wyłącznie lub w przeważnej mierze 
kosztem Galicyi. Jeżeli odebrano jej możność 
korzystania z wydstności podatku od piwa, nie

• wolno od niej wymagać, ażeby jeden ze swoich 
głównych produktów' złożyła w ofierze na rzecz 
tych krajów, które swoje produkty pragną u- 
wolnić od nadmiernego obciążenia —  co już 
słusznie zresztą zaznaczył w swej mowie wczo
rajszej prezes Koła polskiego.

Cto do innych, objętych projektem reformy po
datków, również dwóch zdań być nie może. 
Proponowany przez rząd podatek od w ód  m i
n e r a l n y c h  i od w o d y  s o d o w e j  jest już 
nictylko ze względów ekonomicznych lecz także 
ze względów h u m a n i t a r n y c h  tak niefor
tunnym, i tak szkodliwym, iż zasługuje na sta
nowcze potępienie. Zdumiewać się rzeczywiście 

-trzeba, że ten sam rząd, który pragnie zwal
czać opilstwo, równocześnie zdobywa się na po
mysł znacznego podrożenia napoju, będącego 
skutecznym środkiem do wypierania napojów 
wyskokowych. O podatku od wód mineralnych, 
wód_ l e c z n i c z y c h  wogóle słów na krytykę 
tracić nie waito.

Rządowy plan podatków nie jest przytem 
jeszcze zupełny. Zapowiedzianego projektu po
datku od zapałek względnie, monopolu wytwa
rzania togo niezbędnego artykułu ogólnego u- 
żytkn —  rząd jeszcze nie wygotował. Trudno 
więc wydać o nim sąd inny, jak tylko ten, że 
sprzeciwia się on również zasadzie ochraniania 
kieszeni szerokich kół ludności.

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.

G R  A_  PA L
‘ i  *>»

Pow ieść w ewir.zku i  „Królem  Andrzejem '1.

7 (Cifjg dalszy). y

„Drogi Panie! —  pisała Korecka. —  Siedzę 
s w tym Rzymie, w tem wiecznem mieście i czuję 
„się bardzo nieszczęśliwa. Kiedyś, a może do

piero po mojej śmierci, dowiesz się Pan, dla
czego ?

Wolałabym być tą małą, biedną, ubraną w 
paryskie suknio na podartych berdyczowskich 
halkach księżną Rożyńską, którąś Pan znał 
przed laty, niż, być jedną z pierwszych dam 
Europy i mieć miliony franków rocznie do wy
dania, jak obecnie,

Bo to jedno: „karp" nie szczędzi pieniędzy. 
* Owszem —  zdaje mi się, że tem chętniej je 
posyła, abym tylko siedziała daleko od niego. 
Nudzę go i żenuję. Podobno się wyraża, że 
brał tę obdartą kniaziównę żeby mieć wygodę 
w domu, a nie, żeby mu miała imponować „ma
nierami i jenteiigenćą" — sic —  „jenteiigenćą"...

Mam zwyczaj przychodzić do Pana z każdą 
rzeczą; przez długie lata przychodziłam z pustką. 
Listy moje zaczynały się i kończyły: pusto mi—

A  teraz: holi mnie.
Dziwnie ten wyraz brzmi w moich ustach —  

crawda ? Niemam zwyczaju go mówić, naprawdę

Jeden tylko z projektów rządowych nadajo 
się do przyjęcia i wprowadzenia go w życie, 
mianowicie projekt postępowego podwyższenia 
podatku osobisto-dochodowego. I tu atoli potrze
bne są pewne zastrzeżenia, zwłaszcza co do ob
jętego tym projektem przepisu, uprawniającego 
komisye podatkowe do wglądania w k s i ę g i  
h a n d l o w e .  Niewłaściwość tego przepisu wy
kazaliśmy czasu swego obszernie i szczegółowo.

Sanacya f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  na zu
pełnie innych oprzeć się powinna podstawach, 
niż te, które rząd proponuje. Przedewszystkiem 
z całą stanowicznością odeprzeć należy zamiar 
poddania budżetów krajowych kontroli i apro
bacie rządu centralnego —  jako wprost niebez
pieczny zamach na autonomię krajn. Jeśli rząd 
nie chce się już zgodzić na odstąpienie pewnych 
źródeł dochodów państwowych do wyłącznego 
użytku krajów, powinien im zapewnić progre
sywny udział we wzrastających dochodach pań
stwa. Tylko na tej podstawie da się osiągnąć 
trwałe uzdrowienie finansów krajowych. Stano
wisko Koła polskiego w tej sprawie uważamy 
za zupełnie właściwe.

Hotn posła Seydy u partomsncte 
ntenietklm.

(T e l. „N. R e f o r m y " ) .
Berlin, 11 marca,

W  parlamencie niemieckim toczy się dysku
sja  n a d  b u d ż e t e m  p o c z t  w drugiem czy
taniu.

Poseł Z n b e i 1 (soc. dem.) stwierdził, że, po
mimo powiększenia się ruchu pocztowego, liczby 
urzędników nie powiększono. Następnie omawiał 
postępowanie administracyi wobec przewodniczą
cego Związku asystentów pocztowych i nazwał 
je b r u t a l n e m .  Prezydent wezwał mówcę do 
porządku.

Pos. D r e s c h e r  podnosi, że oszczędność po
winna ustać tam, gdzie rozpoczyna się szkoda 
dla ruchu.

Pos. S o y d a (Polak) wywodził, że urzędnicy 
w p o l s k i c h  częściach kraju nie odpowiadają 
wymaganiom, jakie się stawia urzędnikom, aby 
władali językiem ludności, z którą powinni się 
porozumiewać. Liczba urzędników, mówiących 
po polsku, maleje z roku na iok, ponieważ 
polskich urzędników przenosi się do innych o- 
kolic. Administracja bada zapatrywania urzę
dników, co jest absolutnie nie dopuszczalnem. 
Sekretarz stanu twierdził, że władza nie po
winna się o to troszczyć, jak urzędnicy gloso
wali. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Jakże więc ten 
sam sekretaz pogodzi swoją zasadę z zachowa
niem się swojem wrobec urzędników pocztowych 
w K a t o w i c a c h ?  Zdaje się, żo w pewnych 
sytuacyach n ie  ma on  ż a d n y c h  z as ad ,  
zwłaszcza gdy chodzi o urzędników, których 
zachowanie się nie jest przyjemnem rządowi.

Czy sekretarzowi państwa wiadomo, że w 
polskich częściach kra) a, gdy się do służby na 
poczcie zgłosi p o l s k i  kandydat, administra- 
cya pocztowa zasięga informacji w policyi o ro
dzicach kandydata i zapytuje, jakie są ich zapatry
wania polityczne? To jest n i e do pus z c z a l ne m.  
Nie byłoby potrzeba wyznaczać dodatków za 
służbę w „marchiach wschodnich", gdyby urzęd
nicy otrzymywali premie za nauczenie się ję
zyka polskiego. Wtedy możnaby się także przy 
takich premiach pogodzić z owemi dodatkami 
Jednakże mówiących po polsku urzędników pocz
towych możnaby szukać z latarnią. W tych do
datkach służbowych widzimy tylko jedno ogni
wo więcej, w ł a ń c u c h u  a n t i p o l s k i c h  
z a r z ą d z e ń  rządu. Dodatek ten wyznaczać się 
powinno za wierna wypełnianie obowiązków i 
nienaganne zachowania się w służbie i poza 
służbą. A  jednak sprawę tego dodatku należy 
tak rozumieć, że dodatek za służbę w marchiach 
wschodnich prowadzi do wzajemnego tropienia 
i denuncyacyi. (Oklaski u Polaków).

to i mętniałam powodu. Wyraz, do którego 
przywykły moje „malinowe wargi" —  to była 
NUDA.

Piszę przez duże litery, jak u Wyspiańskiego 
w „Protasiiasie i Laodamii". On ją uczcił, jak 
należy, .

Nudziłam s i ę  a teraz cierpię.
A  dziwne to cierpienie —  ono prze mnie do 

czynów nowych dla mnie!
Czy to Ajschyłos pierwszy powiedział, że ból 

jest nauczycielem, albo twórcą, nie pamiętam, 
mądrości? Gdzieś to i Byron mówi.

Otóż nie uwierzy Pan, jak ja dojrzewam. 
Nie poznałby mnie Pan. I  nie wierzy Pan — ja 
chcę czegoś, chcę robić.

Wydaje mi się, źe na suchej roli miliony lu
dzi mrą od głodu, a ja stoję przy tamie rzeki 
i tylko potrzebuję usunąć zaporę, aby Nil ży
ciodajny spłynął na spiekłe pola i zaczęło się 
rodzić zboże. Ręka mi drży. Jeszcze rzeka nie 
wezbrała, ale już słyszę szum w o d y  nad
chodzi, płynie...

Wyobraź Pan sobie, drogi Panie, co może 
czuć ktoś, co jak czarodziej jakiś, czarnoksięż
nik jakiś potężny, osobą swoją, wolą i danemi 
swojemi naprowadza do wypalonego posuchą 
kraju ziomków swoich życiodajny Nil...

T y lk o    tylko, że ja o siebie drżę...
Wszak drżeć nie powinnam? Czemże jestem 

j*, ja jedna, z mojemi rubinami, z dwiema mi
trami książęcemi na powozie i milionami fran
ków do wydania rocznie, wobec dwudziestu mi
lionów ludzi„.

Po mowie posła S e y d y  uchwalono budżet 
poczt. Dyskusysę na tem przerwano.

Rezolucyę w sprawie ustanowienia przybocz
nej rady pocztowej o d r z u c o n o .

Pierwszym punktem porządku dziennego dzi
siejszego posiedzenia, jest interpelacya w spra
wie z a k a z u  s p a c e r u  w p a r k u  T r e p -  
t o w s k i m.

Starcie to Sodzie kolejom '
(T  e 1 e f o u e jn).

Wiedeń, 11 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu komitetu przy

bocznej Rady kolejowej, p r z y s z ł o  do  s t a r 
c i a  między n i m i e c k i m i  a s ł o w i a ń s k i m i  
c z ł o n k a m i  Ra d y .  W ciągu dyskusyi nad 
projektem reorganizacyi zarządu kolei państwo
wych, członek Rady pos. R o s z k o w s k i  zgło
sił wniosek o o d r z u c e n i e  p r o j e k t u  r z ą 
d o w e g o  i wezwanie rządu do przedłożenia 
n o w y c h  p r o p o z y c y j  z uwzględnieniem żą
danej przez mówców polskich i czeskich decen
tralizacji. Pos. M a s t a 1 k a imieniem członków 
czeskich p r z y ł ą c z y ł  s i ę  do tego wniosku.

Dr E x n e r  zgłosił wniosek o wybór sub-  
k o m i t e t u ,  złożonego z 14 członków, dla zba
dania projektu rządowego.

W głosowaniu, które się odbyło już po godz. 
8 wieczorem, wniosek Roszkowskiego o d r z u 
c o n o  J.3 głosami przeciw 11. Za wnioskiem 
głosowali C z e s i  i Po l ac y ,  przeciw ws z y s c y  
niemieccy członkowie komitetu. Następnie uchwa
lono tą samą większością wniosek Eiuera o wy
bór subkomitetn.

Pos. M as t a l k  a oświadczy} imieniem p o l 
s k i c h  i c z e s k i c h  członków, że ci w pra
cach tego subkomitetu udziału n ie  we z mą ,  
jeżeli ilość członków subkomitetu nia będzie 
powiększona do 15 i jeżeli przynajmniej 7 Słowian 
nie będzie do niego należało.

Przewodniczący komitetu dr R u s s  wniosek 
Mastalki o d r z u c i ł .  Pos. Hast alk a oświadczył 
więc, że Słowianie udziału w wyborze subko
mitetn n ie  we z mą .

Mimo to wybór zarządzono i wybrano oprócz 
Niemców, dwóch Polaków, dwóch Czechów i je
dnego Sło wieńca. -
.P os . M as t a l k  a eświaitaył,* że członkowie 

nie-niemieccy wyboru tego n ie  p r z y j m u j ą  
i wyszedł z sali, wraz z niu inni Słowianie.— 
Po ich odejściu, przewodniczący zarządził po
nowny wybór; wybrano tych samych słowiań
skich członków.
" W  dalszym ciągu obrad nad projektem reor

ganizacyi kolei szef sekcyi R 011 zapewnił, że 
centralne urzędy kolejowe, w liczbie pięciu, 
których utworzenie jest proponowane, będą sko
ordynowane z dyrekeyami kolei państwowych.

( Tel .  „ N o w e j  R e f o r m y " . )
L o n d y n ,  11 marca.

Dzienniki donoszą z N o w e g o  J o r k u :  Plu- 
tokracya amerykańska zwraca się w ostatnich 
dniach p r z e c i w  J a p o n i i  i R o s y i ,  oba
wiając się połączenia tych państw p r z e c i w  
C h i n o m  i ewentualnie p r z e c i w  S t a n o m  
Z j e d n o c z o n y m .

Dzienniki liczą się z możliwością w o j n y  
j a p o ń s k o - a m e r y k a ń s k i e j ,  która w pierw
szym rzędzie byłaby w o j n ą  f i n a n s o w ą .  
W każdym razie —  sądzą dzienniki —  byłoby 
najlepiej, gdyby Stany Zjednoczone przystąpiły 
do p o w i ę k s z e n i a  f l o t y .

Znany bankier amerykański, Jakób S c h i f f  
wygłosił wczoraj mowę, oświadczając, że dotąd 
był przyjacielem Japonii i w czasia wojny ro
syjsko-japońskiej popierał ją finansowo. Teraz, 
gdy Japonia łączy się z Rosyą. .tym wrogiem

Gdyby mi wypadło iść na stos — nie po
winnam się wahać... Ć- -ł"

A ja drżę, boję się, mam uczucie, jakby mi 
ktoś oczy zawiązywał i nad brzeg przepaści 
urowadził. ‘

Ale przemiana odbywa się we mnie — moja 
ironia przeistacza się w smutek.

Boli mnie tragiczna rezygnacja, wyrzekanie 
się siebie, tragiczna polska grzeczność. Uśmiech
nęłam się niegdyś z niechętnie obojętną pobła
żliwością, gdy mój wuj Koniecpolski rzekł z u- 
niżoną grzecznością do generała hrabiego Igna- 
tiewa przy obiedzie u rodziców mego męża: 
„my już nie powinniśmy nudzić sobą świata"... 
Wtedy uśmiechnęłam się, dziś łzy by mi na
płynęły do oczu. ^

Nie obawiają się nudzić sobą świata Czesi, 
Serbowie, Bułgarzy, ani żaden pan czeski, Czech, 
tegoby nie powiedział. A co Węgrzy i ich Au- 
drassy’cwie i Esterhazy’owie!

Nie wiem, jacy są chłopi, jacy są mali mie
szczanie, robotnicy, bo tych nie znam, albo 
znam z balkonu —  ale to, co znam, „jenteli- 
genća" mego męża, nie wierzy, nie spodziewa 
się, nie pragnie...

Nikt nie ma odwagi powiedzieć głośno, każdy 
mówi pocichu: dałby Bóg, ale czyż da?...

A  wielo jest takich, co i nie clicą, żeby dał. 
Ot —  aby handel szedł.

A  to, zwłaszcza pomiędzy nami, w moim świę
cie. Bo niema większych handlarzy, egoistów 
i materyalistów, jak w Jsrystokracyi polskiej. 
Dlatego, zdaje mi się, tak łatwo się rozumieją 
i porozumiewają z bogatymi żydami.

ludzkości, s y m p a t y e  j e g o  o d w r ó c i ł y  s i ę  
od n i e j .  Mówca wyraził obawę, że przyjdzie 
do strasznej i wielkiej wojny.

Berlin, 11 marca.
„Ben Tgbltt" donosi z Charbina: Krążą tn 

pogłoski, że w przeciągu kilku dni nastąpi 
p r o k l a m a c y a  a n e k s y i  K o r e i  p r z e z  
J a p o n i ę .

iwa iinimfiriii ritfKieso.
Sprawa uniwersytetu ruskiego znalazła się 

znowu na porządku dziennym dyskusyi polity
cznej. Kiedy bowiem Kolo polskie, w zamian 
za swoja poparcie przedłożenia rządowego co 
do włoskiego fakultetu jurydycznego, zażądało 
zabezpieczenia polskiego charakteru uniwersy
tetu lwowskiego w drodze ustawowej, —  Ru- 
sini ze swej strony zażądali w zamian za 
zgodę na ten postulat polski, równoczesnego 
wydzielenia istniejących w lwowskim uniwer
sytecie katedr ruskich w osobno autonomiczne 
ciało i otworzenia w ten sposób o d d z i e l n e 
g o  u n i w e r s y t e t u  r u s k i e g o .

Na konferencji, która odbyła się w tej spra
wie u ministra oświaty hr. Stuergkha, repre
zentanci klubu ukraińskiego, pp. Romańczuk i 
dr Kolessa, sformułowali żądania Ukraińców w 
ten sposób: Równocześnie z ustawowem uzna
niem polskiego charakteru uniwersytetu lwow
skiego, zakłada się uniwersytet ukraiński, czyli 
ruski, z trzema fakultetami, przyczem katedry, 
dla których niema jeszcze luskich docentów, 
obsadza się cudzoziemskimi profesorami pod wa
runkiem, że w ciągu lat pięciu nauczą się po 
rusku. Biblioteka uniwersytecka staje się w s p ó 1- 
ną własnością obu uniwersytetów.

Na żądanie to odpowiedzieli polscy uczestni
cy konferencyi, że zasadniczo nie sprzeciwiają 
się założeniu odrębnego uniwersytetu ukraiń
skiego. Minister zaś skarbu, dr Biliński, oświad
czył, że założenie tego uniwersytetu obecnie nie 
jest możliwe, przedewszystkiem dlatego, że Ru- 
sini nie mają jeszcze dostatecznej liczby odpo
wiednio wykwalifikowanych sił naukowych.

Ze strony polskiej < zapewniono Rusinów, że 
stan ich posiadania w uniwersytecie lwowskim 
nie tylko nie zmniejszy się po zagwarantowa
niu jego polskiego charakteru, ale przeciwnie, 
zwiększy się," ponieważ wówczas Polacy, nie 
potrzebując obawiać się o polski charakter te
go uniwersytetu, nie będą mieli powodu sprze
ciwiać się pomnażaniu katedr ruskich. W  ten 
sposób więc umożliwiony zostanie szybszy wzrost 
naukowy sił ruskich, a tem samem osiągnięty 
będzie kardynalny warunek założenia osobnego 
uniwersytetu ruskiego.

Rusini jednak nie zgodzili się na wynikające 
z takiego zapatrywania propozycye polskie, wo 
bec czego hr. Stuergkh zaproponował odrocze
nie narad i prowadzenie rokowań w celu zna
lezienia „formuły" zadowalniająeej obie stiony.

Przygotowania do znalezienia tej formuły ro
bią już Rusini od dni kilku w właściwy sobie 
sposób, t. j. wymyślając na Polaków i wygra
żając się im za to, że chcą ich 'rzekomo po
zbawić praw w uniwersytecie lwowskim, ode
brać im ich stan posiadania i t. p.

„Diło“ od trzech dni poświęca tej sprawie 
wstępne artykuły, z których ostatni jest już 
zupełnie wyraźnem wezwaniem do  n o w y c h  
b o r b  r u s k i c h  w naszym uniwersytecie. Zda
niem tego organu, ustaieaie polskiego charak
teru uniwersytetu lwowskiego, bez równocze
snego założenia uniwersytetu ukraińskiego, na 
które Polacy zgadzają się zasadniczo, ale na 
określenie jego terminu nie mogą mieć żadnego 
wpływu, będą Rusini „uważali za r a b u n e k  
ruskich praw, za gwałt, przeciw któremu będą 
się wszystkiemi sposobami bronić." Dalej wy
wodzi „Diio", że głównymi sprawcami tego 
„rabunku", „gwałtu" i „krzywdy" są P o l a c y ,  
bo aczkolwiek udają, że nie mają nic przeciw

Co się najwięcej słyszj :  „ot, gdyby nam 
tylko spokój dano*..

Gdyby nam tylko spokój dano...
Takie wszystko jakieś blade, szare, bez

barwne...
Nawet wiara n nas blada, szara, bezbarwna...
Nikt nie jest skłonny, ani zdolny do eksta

zy, do egzaltacyi —  każdy, jak ślimak, wlecze 
na grzbiecie skorupę ostrożności.

Ból, rozpacz, strach utworzyły tę skorupę?
Nie —  ból, rozpacz, strach nie mogą wytwo

rzyć nic, czego pierwiastki nie leżą w naturze 
człowieka.

Gdy tchórz i odważny znajdą się niespodzia
nie na okręcie podczas burzy — tchórz pozo
stanie tchórzem, odważny odważnym. Gdyby 
fortunę Yandeibildtów dostał Pan /i mąż mój, 
Pan zakładałby instytucje rycerskie wycho
wawcze, mój mąż ubiłby o tysiąc dropiów wię
cej rocznie. Natura ludzka jest zasadą.

Piszę, ale tylko „połową duszy"... „Biada, 
kto daje ojczyźnie pól duszy, a drugie to pól 
dla siebie zachowa*... A  jednak —  zatem bia
da! biada! biada! —  trzykrotnie biada na gło
wę moją...

Nie rozumiesz Pan nic, drogi-przyjacielu —  
czujesz tylko, że mnie boli.. Boli bardzo...

Tak boli, że chciałabym płakać, jak dziecko.
Ściskam Panu rękę serdecznie —  kiedyś a 

może po mojej śmierci...
Do widzenia —

Korecka.
P. S. Niemosrłoby być babskiegn listu bez

temu, aby rząd dał Rusiuoin uniwersytet, to je 
dnak oni właśnie stawiają temu uniwersytetowi 
największe przeszkody. Wreszcie zarzuca „Di- 
ło“ Polakom, że nadużywają korony i dynastyi 
dla swoich egoistycznych celów narodowych, 
nie mając bowiem nadziei ustawo dawczego usta
lenia polskiego charakteru uniwersytetu lwow
skiego, dążą do osiągnięcia tego celu w drodze 
rozporządzenia cesarskiego.

„Widać w tem system polityki polskiej w 
Galicyi —  wywodzi „Diło* —  polegający na 
tem, że używa się korony dla przeprowadzenia 
zmian, któro mają na celu rozszerzenie i umoc
nienie polskiego panowania nad narodem ruskim 
i temi zmianami wywołuje się jego niezadowo
lenie, aby następnie sami Polacy mogli przed
stawić się w Wiednia jako jedyni obrońcy in
teresów dynastyi i państwa vt kraju „zagrożo
nym" już to przez agitacją „rusofilską" już to 
przez „rewolucyjną" stosownie do celów polity
ki polskiej. Na tej podstawie uzyskują Polacy 
dalsze rozszerzanie i wzmacnianie swojego pa
nowania. W  systemie tym mają Polacy swój 
oczywisty interes. Ale jaki interes mają sfery 
dynastyczno-państwowe, aby ściągać na siebie 
odium całego narodu ruskiego za panowanie 
polskie?"

Obok tej kampanii prasowej przygotowują si 
już Ukraińcy do wielkiej kampanii agitacyjne, 
w sprawie uniwersyteckiej. Na zwołanem w tym 
calu posiedzeniu zajmował się nią szerszy ko
mitet narodowy ukraiński, który aprobował sta
nowisko parlamentarnego klubu ruskiego. W naj
bliższych zaś dniach ma w tej sprawie;zabrać głos 
młodzież akademicka ukraińska. Wszystko tedy 
przemawia za tera, że uniwersytet lwowski znaj
duje się w przededniu nowych borb rasko-ukraiń- 
skich.

Z doniesień szczegółowych wynika; że prze
bieg niedzielnych „spacerów demonstracyjnych" 
urządzonych w Berlinie przez soc. demokracyę, 
przeciwko rządowemu projektowi reformy wy
borczej do Sejmu pruskiego, hynajmuiej nie był 
tak spokojny i zupełuie bezkarny, jak to za
pewniały pierwsze, z urzędowych źródeł pocho
dzące, depesze. Liczba osób, które podczas tych 
spacerów., odniosły rany, lub ciężko pobite zo
stały, jest nawet dość znaczna; według prywat
nych obliczeń ofiar takich naliczono p r z e s z ł o  
sto.  Rzecz znamienna atoli, że w tej znacznej 
liczbie jest tylko dwóch, czy trzech policyan- 
tów, a niemniej, że ci Stróże porządku publi
cznego lekkie tylko odnieśli kontuzye, podczas 
gdy c i ę ż k o  ranni i kontuzyonowani są wy
łącznie po stronie publiczności. Już ta okoli
czność wykazuje dowodnie, która ze ścierają
cych się stron była atakującą, a która bierną. 
Wszystkie zresztą doniesienia prywatne z Ber- 
łina stwierdzają zgodnie, że biorące udział w 
tych spacerach tłumy zachowały się niezwykle 
spokojnie, wprost wzorowo, że natomiast poli- 
cya dopuszczała się wielkich nadużyć i brutal
nych gwałtów, że ona jedynie sprowokowała 
wszystkie starcia, jakie się podczas tych spa
cerów' wrydarzyły, że bez wszelkiej potrzeby 
dobywała broni i z dziką zapalczywością ude
rzała na spokojnych demonstrantów.
4 Bezstronno dzienniki berlińskie przepełniono 

są opisami barbarzyńskich wprost czynów poli
cji, wśród których nie brakuje nawet znęcania 
się nad kobietami i dziećmi.

Przypuszczać można, że był to z jej strony 
odwet za zręczny podstęp aranżerów demon- 
stracyi, którym rzeczywiście powiodło się wy
wieść w pole obrońców pruskiego ładu i porząd 
ku i to w dosłewnem tego słowa znaczeniu. —  
Zapowiedzieli oni spacery demonstracyjne w od- 
dalouem o milę od Berlina parku treptowskini, 
a tymczasem gdy prezydent policyi berlińskiej 
tam skoncentrował wszystkie swoje siły —  tłu
my demonstrantów zebrały się w położonym w

post seriptam. Ah do dyabla! Jak w powieści 
dia „charakterystyki i charaklorystyczności"1 
przeszkadza mi krawcowa.

Nie wiem, co miałam pisać, nie pamiętam. Ta 
gruba Włoszka pochlebiała mi za moje pienią
dze, unosząc się nad dystynkcją i cywiiizacyą 
dam polskich. Bo nad nami zawsze jeszcze za
chwyt, że jedząc nie wpychamy noża w usta, 
myjąc zęby nie plujemy w miednicę i mam\ 
czyste paznogcie, nie jest impertynencją, tylko 
komplementem. Gdyby lordowej Hamilton, albo 
księżnie Dietrichsteiu ta pani gadała takie kom
plementu o cywilizacji Anglii, czy Niemiec, jak 
maie, toby ją kazała wyrzucić za drzwi A  ja 
się nśmiechałam. Bom czuła, że w gruncie rze
czy myśli: „czy ona nie śmierdzi pod spodem 
tylko tu, Rzymie, czy i w domu n siebie, ta 
barbarzynka?"...

Przecie my nie jesteśmy, my, te przynajmniej 
10.000, gorsi od innych ? Z pewnością nie. Tyl
ko jesteśmy jacyś inni, jacyś jakby niedocią- 
gnięci Na każdą polską znakomitą rzecz nie
zawodnie się usłyszy: „et vous n’avez rien d.e> 
mieuą que ęa?

Ostatecznie, dyabeł bierze, od jednego tylko 
Paderewskiego „palców" zagranica, świat, niema 
nic „de mieux que ęa".

Raz jeszcze do widzenia —  baba mi tak myśli 
zmąciła...

stara przyjaciółka Dorota".
Korecka złożyła list i zaadresowała:

Monsienr Seweryn de Toszczyński k Czorba —
Hongrie.

(C. d. n.)
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centrom miasta, a wcale nie strzeżonym „Tior- 
gartenie14 i to chwili, w której tam na zwykłą 
południową przejażdżką przybyć miał —  cesarz 
Wilhelm. Fakt, że połicya tego podstępu nie 
przewidziała —  ośmieszył ją ogromnie i skom
promitował do reszty jej junkierskiego prezy
denta p. von Jagow.

To też prasa liberalna i socyalno-demokraty 
czna nie szczędzi z tego powodu policyi szy
derstw, drwin i uszczypliwych uwag, a z arty- 
Kułów konserwatywnych pism przebija wyraźnie 
gniew i oburzenie na to niedołęstwo p. Jagowa 
i jego podkomendnych. Ultra-konserwatywim 
„Kreuzzeitg.44 ubolewa, że policya padła ofiarą 
„zwykłego manewru przemytników i oszustów1' 
(„Schmuggler and Gaunertrick*). Jej wolnokou- 
serwatywna koleżanka „Post44 zarzuca policyi, że 
tama d o p o m o g ł a  socyaldemokracyi do na
dania tej demonstracji wieikich rozmiarów i 
•znaczenia. Gdyby bowiem nie była zabroniła za
powiedzianego spaceru w parku treptowskim, 
nic byłaby wywabiła takich tłumów na ulice 
miasta. Organ ortodoksyjnych pastorów „Reichs- 
bote14 podziwia świetną organizację socjalnej 
demokracji, której przjwódcj bez rozgłosu, bez 
głośnej komendj umieją kierować olbrzjmiemi 
Sumami, jak tjlko zechcą, przerzucać je w je
dnej cnwili z miejsca na miejsce. Pokazało się 
też  —  pisze ten organ — że połitjczna policya 
berlińska nie dorosła sile i zręczności tak kar
nego przeciwnika.

Ostro natomiast piętnuje postępowanie po
licyi berlińskiej w tej sprawie prasa z a g r a -  
g r a n i c z n a ,  zwłaszcza a n g i e l s k a  i f r a n 
c u s k a .  Dzienniki paryskie bez wyjątku widzą 
w przebiegu tych niedzielnych demonstracyj —  
moralne zwycięstwo ludności a klęskę policyi 
pruskiej — i dziwią się jedynie, że publiczność 
milionowego miasta zniosła tak cierpliwie hm- 
talność_ organów policyjnych. Tego rodzaju te- 
ror policyjny byłby niemożliwy w innych sto
licach państw konstytucyjnych. „Journal des 
Debats14 pisze, że p. Jagov otrzymał w niedzielę 
od demonstrujących tłumów l e k c y ę  s t r a 
t e g i i  i że wieczorem dnia tego był on celem 
śmiechn i szyderstw we wszystkich przepełnio- 
rych knajpach berlińskich. „Temps14 podziwia 
wspaniały widok demonstrujących tłumów. Ber
liński korespondent londyńskiej „Daily Chro
nicie'4 pisze, że wzdrygał się na w i d o k  o k r u 
c i e ń s t w ,  jakich dopuszczała się połicya i za
znacza, że rząd pruski sam pcha ludność tam
tejszą do r e w o ł u c y i  s o c j a l n e j .  Korespon 
dent „Daily News14 opisuje liczne wypadki pro' 
wokacyi ze strony policyi berlińskiej i szydzi 
z prezydenta Jagova, że umie doskonale ludność 
stolicy Niemiec „ w y c h o w y w a ć  na  s o c y a -  
l i s t ó  wM nne organa londyńskie oburzają się 
na brutalność policyi niemieckiej i wogóle pod
noszą z naciskiem, że jestto „ s p e c y a l n y  p r z y 
mi o t  władz pruskich14.

Krzyżacka dusza prusacka znów ukazała się 
narodom Europy w całej swej dzikości

" 3 Francyl.
Arsenał francuskiej m a r y n a r k i  w o j e n 

n e j  w T u l o n i e  znany jest od dawna jako 
gniazdo rozmaitych nadużyć, których dopuszczali 
się jego urzędnicy dla swojej korzyści, a na 
■zkodę państwa, —  ale teraz dopiero władze śled
cze, wysiane tam z Paryża i zmuszone do ener
gicznych kroków, odkryły w całej pełni ogromny 
ózereg zadawnionych procederów oszukańczych 
które uprawiali urzędnicy do spółki z dostaw
cami. Jaką szkodę poniósł skarb państwa w tych 
wypadkach, dzisiaj nie można jeszcze ściśle 
obliczyć, jednakże przesadnemi są wiadomości 
prasy zagranicznej, a zwłaszcza niemieckiej 
która dla porównania przytacza kradzieże gro
sza mblicznego w Rosy i. Bagno tulońskie jest 
bańką wobec trzęsawiska przekupstw, łapówek 
i kradzieży w Rosyi.

Nadużyć w Tulonie dopuszczali się niżsi 
urzędnicy, - zwłaszcza buchalterzy, zajęci w re- 
gistraturze, którzy oddawna byli w zmowie 
z dostawcami. Jak daleko wstecz sięgają te 
nadużycia, jakie przybrały rozmiary i jakie 
państwu  ̂zrządziły szkody, wykryje śledztwo. 
Pesymiści twierdzą, że zbrodniczy proceder upra
wiany był przez dziesiątki lat. Kontrolor ge- 
neralny/Bijaid, któremu przypadło w udziale 
oczyszczenie tej stajni Augiasza, zabrawszy się 
do pracy, spostrzegł, że wychodzą na jaw coraz 
to nowe nadużycia i że nie można jeszcze mó 
wić o zamknięciu rewizyi i śledztwa.

Ministrowi marynarki, a zwłaszcza podsekre
tarzowi stanu w tem ministerstwie H. Chćrono- 
wi, należy się zasługa, że dzięki ich energii, 
& zwłaszcza osobistemu wdaniu się w sprawę 
Charona nietylko zapobieżono ubiciu śiedztwa, 
ale przeciwnie zdołano po nitce dojść do ogrom
nego kłębka nadużyć. Dwaj najwięksi dostawcy 
i czterej urzędnicy znajdują się już Wwięzie- 
niu śledczem, a prawdopodobnie za kratkami 
znajdą się wkiótce jeszcze dalsi winowajcy. Ale 
„podwójna14 buckalterya i faszywe księgi urzęd
ników  ̂arsenału, tudzież oszustwa dostawców 
co do ilości i jakości dostarczanych przedmio
tów, są mniejszem złem w tej sprawie. Właści
wą przyczyną^ nadużyć, a więc większem złem, 
są ta stosunki biurokratyczne, które stały się 
bardzo podatnem podłożem dla wszelakiego ro
dzaju oszustw. Buchalterzy i registratorzy fał
dowali księgi i rachunki, naczelnicy biur i in
spektorzy podpisywali, co im przedłożono, a ka
sa państwowa płaciła. Było to „perpetnura mo- 
Dile“, me tyle genialne, ile intratne. Biurokra
tyzm, któiy miał być rękojmią ścisłości, stal 
się właśnie wygodną zasłoną dla nadużyć. Je
den z poddyrektorów oświadczył w śledztwie, 
że w ciągu jednego miesiąca podpisał 68.000 
aktów. Czy mógł je choćby tylko przelotnie 
przeglądnąć? Słusznie też powiedział Nicołiui, 
prezydent Izby handlowej w Tulonie: „C’est 
l’Etat, qui est vrai conpable44 —  „właściwym 
winowajcą jest państwo44.

Nadużycia byłyby szły dalej swoim zwyczaj
nym trybem, gdyby nie zawiść konkurencyjna 
d( stawców. —  Jeden z nich, widząc, jak jego 
konkurenci dostawiają zamówione przez arsenał 
przedmioty po cenach, które wykluczają wszel
ką solidność, napisał do ministerstwa mary
narki anonimowe doniesienie. Wdrożone śledź 
two wykryło, że trzy beczki farby, zapisane już 
w księdze inwentarza, powędrowały z arsenału 
napowrót do magazynu dostawcy. Była to dro
bnostka, którą komisya śledcza byłaby załatwi
ła surowem napomnieniem winnych urzędników 
i w ten sposób umożliwiła dalsze oszustwa — 
ale, jak wspomnieliśmy, na rozkaz Ckćrona wzię

to sią energicznie do sDrawy, Odkryto szalbier 
stwa z owemi trzema beczkami, a przy tej spo
sobności poczyniono dalsze odkrycia, zwłaszcza 
w dziedzinie rozpisywania i rozdawania dostaw, 
tudzież przyjmowania za to łapówek i przeró
żnych „complaisances*.

Rząd, wdrożywszy śledztwo, nie ukrywa, ani 
też nie upiększa jego wyników —  wiedząc, że 
ylko w ten sposób uspokoi opinię publiczną i 

da jej pewność, Ż8 podobny skandal nierychło 
się powtórzy. Nadużycia zdarzają się wszędzie, 
chodzi tylko o to, ażeby ich sprawcy nie wy
chodzili bezkarnie.

To jeden skandal, zupełnie już w zasadzie 
wyświetlony. Drugim skandalem są  m i l i o n o 
we s p r z e n i e w i e r z e n i a ,  których się dopu
ścił niejaki Due z ,  l i k w i d a t o r  d ó b r  za-  
k o n u y c h .  — Niestety, likwidacja majątków, 
które były własnością zakonów, zniesionych we 
Francyi, już w r. 1908 wykazała liczne sprze
niewierzenia, których wysokości i rozmiarów 
dotąd nie stwierdzono. Wystarczy dla charakte
rystyki nadużyć, popełnianych przez likwidato
rów, przytoczyć fakt, że jeden z nich policzył 
kilkadziesiąt tysięcy franków tytułem wydatków 
na pisarza. Duez, który już przed rokiem został 
zawieszony w czynnościach likwidatora, miał 
przydzielono majątki następujących zakonów: 
Misyonarzy de la Misericorde, kongregacyi Ma- 
ryanistów, kongregacyi Oblatów („missionarii 
oblati benedictae Yirginis Mariae“ ), Redempto
rystów, Oratoryanów, kongregacyi panien de 
St. Maur, kongregacyi braci Szkoły chrześcijań
skiej, a wreszcie kongregacyi ojców z Picpus. 
Kongregacya ojców z Picpus, założona w roku 
1805, otrzymała tę nazwę od macierzystego kla
sztoru przy ulicy Picpus w Paryżu.

Jak wspomnieliśmy, Duez został już przed 
rokiem usunięty od czynności likwidatora. Co 
się potem działo, nie przynosi zaszczytu wła
dzom rządowym. Rzeczoznawcy sądowi zbyt dłu
go badali księgi Dneza i dopiero teraz wpadli 
na trop olbrzymich sprzeniewierzeń. Prokurato- 
rya zażądała wyjaśnień od Dueza, który przy
rzekł, że w przeciągu 24 godzin zwróci sumy, 
których brak stwierdzono.

Duez oczywiście nie dotrzymał przyrzeczenia, 
skutkiem czego prokurator wydał rozkaz aresz
towania go. Duez, zawiadomiony o wszystkiero, 
czekał na urzędników w pomieszkania swojem, 
przy ulicy Bonapartegc w Paryżu. Sędzia śled
czy Albanel wezwał go, ażeby z komisyą udał 
się do biura swojego i był świadkiem rewizyi. 
Duez odmówił, ale wydał klucze od kasy, w 
której komisya śledcza znalazła gotówką 12.000 
franków.

Duez, po przesłuchania, został odstawiony do 
więzienia śledczego. Z ksiąg Die podobna wy
wnioskować ściśle, ile ten likwidator sprzenie
wierzył i w niejednym szczególe sąd będzie mu
siał polegać tylko na jego zeznaniach. Ale ze 
znania jego wystarczają. Duez oświadczył, że 
sprzeniewierzył razem 5 milionow franków.

Sprawa ta obecnie, tuż przed wyborami, stać 
się może dla rządu bardzo niewygodną, chociaż 
obecny gabinet nie ma z nią nic wspólnego. 
Obóz łlerykalny wystąpił przeciwko rządowi 
z całym szeregiem zarzutów i wyzyska je z pe
wnością w walce wyborczej.

i p. Stanisław Towarnlcki, protektor i założyciel 
klubu polskiego. Obydwaj mowoy w yrazili życzenie, 
ażoby klub polsko-czeski został trwałem i silnem 
oguiwem, jeónoeząeem obydwa narody.

Klub polsko-czeski urządza 12 marca uroczysty 
wieczorek ku czci F. Chopina. Odczyt o Chopini 
wygłosi dr B. P r n s i k ,  przy udziale wybitnych 
osobistości ze świata muzykalnego w Pradze.

O Klubie polskim w Pradze nie wiele mogę do 
nieść. Nowy wydział z prezesem p. Frankowskim 
praeaje niezmordowanie nai przywróceniem porząd 
ku w klubie. Cóż, kiedy niestety dawni członkowie 
wydziału robią trudności na każdym kroku.

W  końcu zaznaczam, że klub polski w Pradze 
urządza wielki wieczór ku czci Chopina w niedzie 
lę 13 marca przy współudziale panny W andy Lam 
gie, znanej śpiewaczki operowej i córki tutejszej 
rodaczki pani Lucyny Laugie, protektorki i współ 
założycielki kluba polskiego, jako też i innych oso 
bistości ze świata artystycznego. —  Uroczystość ta 
odbędzie się w sali klubowej na wyspie strzelec
kiej. —  W  tejże samej sali odbędzie się w Pradze 
nieznane „ Ś w i ę c o n e  p o l s k i e 14, dla Polaków 
w Psadze zamieszkałych w niedzielę wielkanocną,

T.

K r o n i

tanisp Jowsi
Praga czeska, 4  marca.

[Z klnba czesko-polskiego. —  Odoryt dr Furicha o wy 
cieczce Czechów po Polski. —  W ieczór C hopina. —  Klub 

polski w Pradze. - -  „Święcone polskie11].
Nowo założone towarzystwo „Spoleezensky klub 

ozesko-polski w Pradze14, urządził wczoraj w swoim 
lokalu w kawiarni francuskiej „B ellevue“ , swoje 
pierwsze nadzwyczajne w a l n e  z e b r a n i e ,  przy 
uczestnictwie bardzo wielu członków, należących do 
inteligencyi praskiej. Zebranie zagaił prezes klubu 
p. Franciszek H o w o r k s ,  zaznaczając, źa klnb 
liczy obecnie około 118 członków, z których 76 
mieszka stale w Pradze. Do towarzystwa tego na
leży oprócz prezydenta miasta Pragi dr Grosza, 
wiele wybitnych osobistości czeskich. W  salonach 
tego klubu schodzi się we wtorek i czwartek do
brane towarzystwo, chcące poznać stosunki polskie 
i nauczyć się mowy naszej. Klub ten przede wszy Bt- 
kiem zajmuje Bię naszymi rodakami w potrzebie 
zostaiącemi i już niejednemu dopomógł jużto finan
sowo, jużto wyszukaniem jakiego zajęcia.

Po uchwaleniu absolutoryum i wyborze przez 
aklam ację tego samego wydziału, dokonano wyboru 
księeia Z d z i s ł a w a  L u b o m i r s k i e g o  w W ar
szawie na p i e r w s z e g o  c z ł o n k a  h o n o r o w e 
g o  „Spoleezeńskiego kluba czesko-polskiego w Pra
dze*. Sokreta<z i niestrudzony działacz w sprawach 
polskieb, a tym sposobem i największy przyjaciel 
nasz władający świetnie językiem  polskim . p. 
F r a n c i s z e k  H l a y a c z e k ,  umotywował od
nośny wniosek wydziału, zaznaczając, że właśnie 
książę jest inieyatorem nietylko założenia takiego 
towarzystwa w Pradz?, lecz także bliższego pozna
nia się obydwu narodów na poln kultnralnem, han- 
dlowom i narodowem. Ks. Lubomirski dał impuls 
do pamiętnej wycieczki Królewiaków na wystawę 
do P ragi; on był inicjatorem , że w Pradze złożono 
około 10 .000  koron na instytucję literacką, z któ
rej odsetków mają się odbywać odczyty naukowo- 
bistoryczue w Pradze i W arszawie, i on był spraw
cą, że wycieczka aranżowana z Pragi do Często
chowy i W arszaw y, tak ś w iln ie  się udała.

Z kolei nastąpiły omówienia spraw bieżących, a 
w szczególności projektu wynajęcia wspólnego lo
kalu Towarzystwa z „Ogniskiem polskiem* w P ra
dze. Po wyczerpaniu programu nastąpił odczyt dra 
J. F u r l c h a  p. t  „W spom nienia z czeskiej wy
cieczki do PolBki*. W  godzinę blisko trwającym 
odczycie zeb .a ł autor sympatyczną wiązankę wra
żeń z tej podróży, opisując jazdę Czechów z Pragi 
do Krakowa, niezapomniane przyjęcie w Krakowie 
. rzez Radę miejską i tysiączną publiczność, piękne 
przemówienia prezesa komitetu przyjęcia, dra Szar- 
skiego, mowy prezydenta miasta dra Leo 1 t. d.

Prelegent opisał następnie pobyt w  Częstochowie, 
zaznaczył przyjęcie ze strony komitetu i ks. Ste
fana Lubomirskiego i przemowę ks. R ej mana od 
ołtarza w kościele do Czechów. O W arszaw ie 
wspomniał dr Fnrik z gorącem uznaniem,finówiąc 
o niesłychanym entuzyazmie ludności polskiej, która 
nie bacząc na to, ta uroczystości te odbywały się 
prawie pod bagnetami moskiewskiemi, dała uczuciom 
swoim nietamowany bieg. Dr Furich zakończył b w ój 
odczyt życzeniem, ażeby kiedyś obydwa narody 
wolne i niezawisłe, mogły sobio podać ręce do 
wspólnej pracy. Za piękny ten odczyt podziękowało 
zobranio słowami prezesa p. Hovorki, a dalej obecni 
delegaci towarzystw polskich w Pradze, p. inżynier 
M ieczysław Bujalski imieniem „Ogniska polskiego*

K r a k ó w ,  11 marca.
Dar G runw aldzki, Do administracyi „N . R efor 

my* nadesłała Czytelnia perBonalu robotniczego w 
Gliniku Mr.ryampolskim zebrane na posiedzeniu 
9 koron.

K om itet grunwaldzki. W czoraj odbyło się po
siedzenie komitetu grunwaldzkiego, wybranego z ło 
na Rady miasta, pod przewodnictwem wiceprezyden
ta dra Szarskiego, Komitet obradował w  dalszym 
ciągu nad programem obchodu. Uchwalono zwołać 
w najbliższych dniach posiedzenie poszczególnych 
sekcyj, a następnie obszerniejszego snbkomitotu.

Gminna ordynacya wyborcza. Na dziś popołu
dniu zwołał dr L  e o posiedzenie subkomisyi kom ! 
tetu reformy statutu i gminnej ordynacyi w ybór 
czej.

Krakowskie Tow. techniczne. W  niedzielę 20 
b. m., o godzinier;3 po południu, odbędzie się do
roczne walne zgromadzenie członków. Na porządku 
obrad: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego w al
nego zgromadzenia. 2 ) Sprawozdania wydziału, k o
m isji lustracyjnej," oraz redakcyi „A rchitekta*. 3 j 
Uchwalenie budżetu na rok 1910 . 4 ) W niosek w y
działu o § 6 ustawy tytułu inżynierskiego. 5) W y' 
bór prezesa, wiceprezesa, 6 członków wydziału na 
dwa lata, 6 na rok jeden, komisy! lustracyjnej, re
dakcyi, komitetu wystawy i  sąda Towarzystwa. 
W  razie braku kompletu o godzinie 3-ej, odbędzie 
się tego samego dnia, o godzinie 4  po południu 
drugie walne zgromadzenie, z tym samym porząd
kiem obrad, bez względu na liczbę obecnych człon
ków.

Stow. majstrów kamieniarskich w Krakowie
odbyło doroczne walne zgromadzenie 8 bm. w obec
ności komisarza magistratu dr Kaspra Nowaka. 
Starszy cechu p. Józef Kulesza złożył sprawozda
nie za rok 1909 . Po udzieleniu absolutoryum i 
uchwaleniu preliminarza budżetowego na rok 1910  
postanowiono fundusze cechowe umieścić na ksią 
żeczkę Kasy Oszczędności m. Krakowa. Następnie 
achwaiono wysłać urgens w sprawie statutów sto 
warzyszenia, które od reku 19 08  zalegają w nâ  
mie8tnictwie. Na wezwanie Izby rękodzielniczej, 
uchwalono przystąpienie stowarzyszenia do Zw ią
zku i wybrano dw/ich delegatów pp.: Józefa Ku 
ieszę i Seweryna Markiewicza na walne zgroma 
dzenie Izby. Uprosić prezesa Izby rękodzielniczej, 
radcę miejskiego p. Kosobuckiego, Jaby na najbliż- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej podniósł sprawę 
p. Marcina Oracewicza, która od przeszło dwóch 
lat n ie może się doczekać pomyślnego załatwienia. 
W  końcu uchwalono wziąć gremialny udział w obcho
dzie grunwaldzkim.

Zebranie sę d z ió w . W alne zgromadzenie człon
ków krakowskiej sekcyi anstr. Zjednoczenia sędziów 
odbędzie się w niedzielę 13 b. m. o godzinie 10 
przed południem.

Legat. Komunikują nam : &  p. Zygmunt Jabł- 
rzykow ski, zm aiły dnia 4  lutego b. r. zapisał kra
kowskiemu Towarzystwu oświaty ludowej legat w 
kwocie 2 0 00  koron.

„Ognisko11 nauczycielskie w Krakowie odbę
dzie jutro, w sobotę, o godzinie 5 i  pół po połu
dniu walne zebranie w sali Kluba urzędników pocz
towych przy ulicy Lubicz.

Z Sokola. Orkiestra amatorska urządza zabawę, 
taneczną dnia 19 b. m., w sali Sokoła. W stęp za 
zaproszeniami, które w ydaje zarząd orkiestry, w sali 
prób na I I  piętrze, między godziną 7 — 9 wieczór.

W Stowarzyszeniu drukarzy „O gnisku44 odbę
dzie się pojutrze wieczorek wokalny, urządzony 
staraniem kółka śpiewackiego. W  program ie: utwo
ry chóralne, występ orkiestry mandolinowej, tercet 
artystów, deklamacya i t. d.

0 bufet W sądzie. Piszą nam z  miasta: Stro
ny, stające na rozprawach w sądach krakowskich, 
doznają niejednokrotnie nadzwyczajnych przykrości 
z powoda braku bufetu w poczekalniach sądowych. 
Rozprawy przeciągają się nieraz do godziny trze
ciej lub czwartej popułndniu. A  tak publiczność, 
jak i adwokaci, muszą w głodzie czekać, nie chcąc 
lub nie mogąc wybiegnąć gdzieś do miasta do ja 
kiegoś handelku. W artoby w  Krakowie pomyśleć o 
urządzeniu bufetu (zim uego), rzeczy tak powszech
nie przyjętej za grauieą.

Wykład dla młodzieży. W  niedzielę 13 b. m. 
o godzinie wpół do 3 po południu, w Muzeum na
rodowem w Sukiennicach, uproszony przez Ognisko 
nauczycielskie p. dr Tadeusz Szydłowski objaśniać 
będzie znajdujące się tam obrazy J. Matejki. W stęp 
dla młodzieży 10 hal.

Z Rady miasta Podgórza. W czoraj o godzinie 
6 wieczorem odbyło się posiedzenie Rady m. Pod
górza, pod pizewodnictwem burmistrza p. Maryow- 
skiego. Na wstępie zawiadomił burmistrz Radę 
miejską, iż magistrat traktuje obocr. i a o b u d o w ę  
k o s z a r  dia kawaleryi, daiej, że namiestnictwo 
oświadczyło g o t o w o ś ć  wybrukowania na koszt 
rządu gościńca od ulicy Kalwaryjskiej, do bramy 
fortecznej, w końcu, że magistrat ma zamiar zaku
pienia gruntów pofortecznych.
' Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

zgłosili interpelacye: radca F e r b e r  z protestem 
przeeiw przeniesienia obecnie istniejącego mostu, 
łączącego Kraków z Podgórzem, po ukończeniu bu
dowy trzeciego mostu do wylotu ul. Starowiślnej; 
r. G a d o m s k i  w sprawie stosunków zdrowotnych 
w Podgórzu i czystości na ulicach miasta, oraz w 
sprawie budowy własnego gmachu p o c z t o w e g o  
w Podgórzu.

W  odpowiedzi na interpelacye zastrzegł sobie

b u r m i s t r z  odpowiedź na pierwszą do czasu na
stępnego posiedzenia, odnośnie zaś do interpelacyi r, 
Gadomskiego co do czystośoi w mieście, dał w y ś 
nienia, iż w najkrótszym czasie niewłaściwości 
wytknięte przez mówcę, zostaną usunięte. Co do 
trzeciej interpelacyi, w sprawie budowy gmachu 
pocztowego, oświadczył p. Maryewski, iż miasto 
Podgórze poczyni starania n miarodajnych czynni
ków o urzeczywistnienie tego projektu, zwłaszcza, 
że tendencyą rządu jest budowanie własnych gma
chów.

W  dalszym ciągu interpelował p. B o b r o w s k i  
w sprawie wynagrodzenia włościan za straty, po
niesione wskutek wybuchu prochowni w W o l i  
D u c h a e k i e j ,  w sprawie przyłączenia g m i n  
p o d m i e j s k i c h  do Podgórza, dowozn mięsa ru
muńskiego do G alicyl i regulacyi prawego brzegu 
W isły. Burmistrz p. M a r y e w s k i  udzielił w od
wiedzi wyjaśnień, iż magistrat ze swej strony 
uczynił wszystko, aby postulaty te załatwiono w 
myśl wywodów mówcy, a uskutecznienie ich jest 
kwestyą czasu. Następnie zarządził burmistrz po
siedzenie t a j n e ,  trwające przeszło 3 kwadranse, 
na którem przyjęto większością głosów wniosek 
magistratu, o uznanie mandatu radzieckiego p. 
F r a e n k l a  za wygasły, z powodu, że radny ten 
obecnie stale zamieszkał w Krakowie, a powołano 
w jego miejsce p. M a ł k a .

W  dalszym ciągu obrad, wśród ożywionej dy
skusji, w której zabierali głos: pp. Gadomski, inż. 
Roile i prof. Przybylski, uchwalono po w yjaśnie
niach burmistrza p. Maryewskiego o d m ó w i ć  proś
bie naczelnika stacyi Podgórze— Miasto o wydzie
lenie i  sprzedaż cząstki grunta z więaszej parceli 
miejskiej tuż obok dworca kolejowego pod budowę 
domu, oraz załatwiono kilka spraw administracyj
nych, między innemi sprawę rozszerzenia domu 
ogrodnika miejskiego, budowy rakarni, w końcu 
uchwalono wniosek magistratu o pozwolenie na w y
szynk wina Hani Herzog. Za ostatnim wnioskiem 
przemawiali pp. Grządziel i Ferber, Jprzeciw pp. 
Bobrowski i Przybylski.

łtf dalszym ciąga obrad, mianowano przewodni
czącym zarządu K a s y  c h o r y c h ,  przy miejskich 
zakładach przemysłowych: dra S. Aronsohna, za
stępcą p. Z. Bierczyńskiego. D o wydziału nadzor
czego powołano p. J. Rappaporta, zastępcami gminy 
na walne zgromadzenie L. Baumgarteca, J. Bóhma, 
J. Illga, R. Nowaka, W . Notyńskiego, L. Gehnera, 
A. Lipińskiego, St* Palecznego, J. Zajączkowskiego, 
A. Moskala, S. Droszcza, T. Przeorskiugo i Fr. 
Ochalskiego.

Na tem obrady zamknięto.

H krajnu
Lipnik pod Białą. 8 marca. Tutejsze Koło T . 

S. L. rozw ija Bię. W  roku ubiegłym liczyło 60 
członków, obecnie liczba ta stale się zwiększa. D o
datnia działalności Koła, któro istnieje dopiero 
szósty rok, poszczycić się już może obfitemi plo
nami swoj pracy. W  gminie naszej, liczącej 1 0 00 0  
mieszkańców, stanowili do niedawna Polacy mniej
szość, z którą się Niemcy wcale nie liczyli, do 
tego stopnia, że na połowę czysto polskiej ludno
ści, nie było ani jednej publicznej szkoły z języ 
kiem wykładowym polskim. Dopiero pięć lat temu 
otwarto jednoklasową szkołę polską, dzięki usilnym 
staraniom i pracy tutejszego Koła. Szkoła ta jest 
uż dzisiaj 4-klasową i uczęszcza do niej 250  

dzieci, ale mieści Bię dotychczas w  wynajętym, 
nieodpowiednim budynku. Dzięki dalszym usilnym 
staraniom K ola i ludności, przełamano wreszcie 
niechęć niemieckiej rady gminnej, która uchwaliła 
wreszcie przed 4  tygodniam i- budowę Bzkoły pol
skiej pięciokJasowej z wiosDą bieżącogo roku. Na
leży się tu uznanie tym niemieckim członkom ra
dy gminnej, którzy nie ulegając hakatystycznym 
zakusom niektórych swoich kolegów, rozstrzygnęli 
sprawę w sposób sprawiedliwy i dla nas pożąda
ny. Do urzeczywistnienia naszych pragnień przy
czynił się także niezmiernie inspektor okręgowy 
w Białej p. Konrad Oy.nszyński

Kolo otaczało również ^troskliwą opieką dziatwę 
uczęszczającą do tutejszej szkoły, zakupywało co- 
oczaie wiolką ilość książek szkolnych dla ubogich 

dzieci, urządzało majówki swoim kosztem i wresz
cie w grudniu każdego roku „G w iazdkę*. W  roku 
ubiegłym rozdano ubogim dzieciom na gwiazdkę 
96 ubrań dla chłopców, 79 dia dziewcząt, 70 par 
trzewików i t. p. W  tym roku postanowiło Kolo, 

dy fundusze dopiszą, urządzić zamiast corocznej 
majówki w ycieczkę dzieci szkolnych i członków do 
Krakowa.

W  dniu 16 stycznia b. r. odbyło się zwyczajno 
walne zgromadzenie Koła, na którem wybrano po
nownie p. Józefa Jakubca przewodniczącym, p. An
toniego Glanza sekretarzem i p. Franciszka Bąka 
skarbnikiem. Sprawozdanie kasowe Koła za rok 
1909 przedstawia się następująco: dochód 1653  K 
94 h, rozchód 1 8 8 4 ’43  K. Ńa rok bieżący pozo
stał więc niedobór w kwocie 3 3 0 ’4 9  K, powstały 
skutkiem wielsich wydatków na gwiazdkę dla
d z io c i  s z k o ln y ch .

W ilk o w ice , 8 marca. Staraniem wydziału T. S. 
L. odegrało Kółko amatorskie w ostatnich dniach 
lutego, w sali Kapłanka, dramat Korzeniowskiego 

K arpaccy G órale", przeznaczając czysty dochód 
nc polską szkołę i ochronkę. Sztukę odegrano bar- 
gzo poprawnie. Młoda amatorki i amatorowie, w pięk
nych, barwnych, góralskich strojach, wprowadzili 
w zachwyt licznie zebraną publiczność, wśród k tó
rej byli Niemcy i Czesi. Najwięcej oklasków zebrali 
pp.: Ckwalbiński, w roli Antosia; Piotrowski, w  roli 
Prokopa; Sonotra, w roli M and!taryusza; W iśniew 
ski i Mendel, w roli zbójcy; panny Szalapskie, w 
roli Marty I Praksedy i pani Bury, w roli Anny.

Szczakowa, 10 marca. (W enta.) Staraniom ko
mitetu kościelnego pań i panów odbędzie się na 
potrzeby kościoła miejscowego w Szczakowej dnia 
13 marca, w sali „Gospoda* wielka wenta spożyw
cza. W stęp od osoby 40  hal., dzieci plącą połowę. 
Cena losu 4 0  hal. Początek o godzinie 5 popołu
dniu. Przygryw ać będzie muzyka fabryki cementu. 
W  programie różne niespodzianki. Datki i fanty 
na wentę uprasza się przysyłać pod adresem ks. 
W ładysława Bachorza.

Bochnia, 10 marca. (Objawy zdziczenia.) 0.1 
kilku miesięcy utworzyły się u nas formalne szaj
ki wyrostków, którzy atakują publiczność i zagra
żają wprost bezpieczeństwu osób, szczególnie wie
czorem. Prz3dewszystkiem na ulicy Trzeciego Maja, 
prowadzącej z miasta do kolei, spotkanie się z ta
kimi włóczęgami, naraża przechodzących na przy
krości i niebezpieczeństwo, bo tę ulicę przede- 
wszystkiem obrali sobie za sferę swoich operacyj. 
Na wiadukcie kolejowym wyczekuje " stale szajka 
wyrostków-złodziel i na przechodzącą tamtędy farę 
z drzewem, węglem lub towarami, rzuca się w 
biały dzień z nadzwyczajną wprawą i zuchwało
ścią i w oka mgnieniu okrada jo. Porwane rzeczy 
zrzucają z wału, a Inni, czekający na dole, pory

wają i ukrywają. Potw orzyły się formalne spółki
złodziejskie, które potem dzielą się łupem, nie 
zawsze bez swarów i bójki. To też żand rmerya, 
czy policya, do kogo to należy, powinny ulicę 
Trzeciego Maja i wiadukt kolejowy wziąć pod 
szczególną opiekę i w ytępić te bandy, które za
prawiają się tam do złodziejskiego rzemiosła i 
mogą niedługo stać się groźnemi dla miasta 1 oko
licy.

Ciężkowice, 4  marca. (Ciekawe rozporządzenie 
kolejowe). W iem y dobrze, że istnieje przepis, za
braniający wstępu na peron osobom, nie posiada
jącym  biletu jazdy lub wstępu, wiemy również I to, 
żo przekraczający te przepisy narażają się na wy
soką obecnie grzywnę 1 kor. I że kontrola pod 
tym względem jest koniecaną. O tem jednak nie 
wiedzieliśmy, że kogo spotka to nieszczęście, że 
przypadkowo spóźni się nieco i przyjdzie na sta- 
cyę na minutę przed nadejściem pociągu, ten w ża
den ludzki sposób na peron się nie dostanie i 
choćby miał niewiadomo jak  pilny interes, musi 
z podroży zrezygnować, mimo, iż inne grzepisy ko- 
łojowe zezwalają na zakupno biletu w pociągu za 
pewną dopłatą. Nie wiemy, czy tak praktykuje się 
na każdej stacyi, ale doświadczamy na sw ojej skó 
rze Bkntków tego świeżego kwiatka biurokratyzmu 
administracyi kolejowej na naszej stacyi, odległej 
od miasteczka o 2 kilometry. Jestto przepis dobry 
może na stacyach, posiadających specyalnego por- 
tyera, który stale stojąc przy drzwiach, może ka
żdej chwili otworzyć je  spóźnionemu pasażerowi, 
ale u nas, gdzie jeden robotnik stacyjny pełni 
służbę i musi być pomocnym przy wyładowywania 
pakunków z pociągu, zamyka się wszystkie w yjścia 
na peron na minutę przód nadejściem pociągu, a 
otwiera się w minutę po odejściu, tak, że i przy
bywający podróżni zmuszeni Bą nieraz siae.na de
szczu czekając cierpliwie na otwarcie drzwi do po
czekalni. Urzędnicy kolejowi sami uznają nieprak- 
tyczność tego rozporządzenia, ale są bezradni wobec 
surowości dyscypliny kolejowej i  braku robotników.

Mieszkańcy miasteczka i okolicy apelują do D j -  
rekcyi kolei państw, aby wydała odpowiednie za
rządzenia w interesie publiczności.

Grybów, 9 marca. (T . S. L .) D zięki uprzejmo^ 
ści nowosądeckiego związku okręgowego odbył się 
n nas staraniem Koła T. S. L . drugi odczyt po
pularny, który w ygłosił prof. Kryczyński w nie
dzielę 6 b. m. W  najbliższą niedzielę odbędzie się 
trzeci odczyt profesora p. Lambora z N. Sącza o 
komecie Halleya. Bezsprzeczna to zasługa prezesa 
naszego K oła T. S. L . dra Szteligi.

Nowy Sącz, 9 marca. (Z  Rady pow iatow ej). Na 
plenarnem posiedzeniu Rady powiatowej Imieniem 
większości wniósł p. Konrad Aleksander protest 
przociw rozwiązania Rady powiatowej do minister
stwa spraw wewnętrznych. Mniejszość t. j. przed
stawiciele miasta złożyli do rąk starosty piśmien
ne oświadczenie, [że do protestu się nie przyłą
czają.

Były marszałek p. Stanisław ' Potoczek, zamyka
jąc ostatnie posiedzenie przedstawił zebranym sy- 
tuacyę w Radzie powiatowej. W inę zw alają na 
stronnictwo ludowe, jednak zdaniem mówcy, ponosi 
ją  biurokraeya miejska, która nie chce widzieć na 
czele powiatu —  chłopa. I  jeżeli on postępował 
nielegalnie, [rządząc się bez wydziału, to zmusiło 
go do tego nielegalne postępowanie mniejszości. 
Jemu, jako chłopu, zależało na tem, aby maszyna 
cala nie stanęła, aby powiat nie ucierpiał na tej 
walce, i? Z  tych powodów, choć Radę rozwiązano, 
chłopi wychodzą zwycięsko I zwycięsko tu napo
wrót wejdą. a

Pożar. P iszą” nam z N. Sącza pod datą wczo
rajsza: Dzisiaj w ieczór wybuchł w dzielnicy K azi
mierza, tuż przy zamka pożar w piętrowej kamie
nicy Rubina i  zniszczył cały dach. W  akcyi ratun
kowej brakowało jednolitej komendy, wody było 
niemal jak z apteki, węże przepuszczały ją  dziu
rami na wszystkie strony, tylko nie na dach. —  
Ogółem brak strażnicy pożarnej i należytego po
mieszczenia aparatów daje się a nas dotkliwie od
czuwać.

Brody, 9 marca. (O dczyt Oezarego Jellenty). — . 
Budżet miasta na rok 19 10 ). Dnia 8 b. ta. bawił 
u nas znany literat Cezary Jellenta i w ygłosił od
czyt p. t. „H enryk Ibsen i tajemnica siły ludz
kiej*. Odczyt nagrodzono niemilknąeemi oklaskami.

Budżet miasta na rok 1910  załatwiono na kilku 
posiedzeniach. Użalano się na braki na każdym 
kroku i skonstatowano, żo długi inia3ta rosną. 
Ogólne dochody preliminowano na 25 8 .43 8  koron 
67 hal., a rozchody na 257 .58 0  kor. 20  hal.; 
okazuje się nadwyżka w kwocie 85 8  kor. 47  hal.; 
na utrzymanie szkół wydaje gmina 17 .319 koron 
4  bal.; subw encje na rozmaitych instytucyach wy
noszą 6 .900  kor.

H ©  ś w i a t a .

Z Litwy. (Pareelacya dworów na Litwie. Bank 
litewski.)

W edług ostatnich danych statystycznych do cala 
1 stycznia 1908 r. Bank W łościański posiadał w 
gub. kowieńskiej 11 ,194  8  dziesięcin ziemi. Od dn. 
1 stycznia 1908  r. do dnia 1 października 1909  
roku, czyli w ciągu 21 miesięcy, nabył jeszcze 
16 ,598 .1 dziesięcin ziemi. Naogół więc Bank W ło 
ściański nabył 27 ,792 .9  dziesięcin ziemi, z której 
6 ,976.8  dziesięcin snrzedał 295  kolonistom rosyj 
skim i 5 ,786.8  dziesięcin włościanom miejscowym. 
W  rezultacie na każdego Rosyanina na ogół wy
pada po 23 dziesięciu, na Litwina zaś po 12.3 
dziesięcin.

Jednocześnie w gubornii wileńskiej Bank nabył 
12 ,686 .68  dziesięcin ziemi, z której staro-obrzędo- 
wcy nabyli 2 ,403.35 dziesięcin, miejscowi zaś wło
ścianie 2 ,734.35 dzios,; na każdego Rosyanina w y
pada po przeszło 10 dzies., na miejscowego biało 
ru3:na zaledwie po 7 dzies.

Pisma litewskie podnoszą potrzebę zorganizowa 
nia banku litewskiego dla skupowania ziemi i je j 
parcelowania. Jak donosi „L itw a*, już się zgłosiło 
wielu kandydatów na akcyonaryuszów, którzy w 
razie uskutecznienia projektu będą zakupywali 
akcye.

Kolischer-Khan skazany. Jak już wczoraj do
nieśliśmy, oskarżony o obrazę kilku wyższych w oj
skowych oraz ministerstwa wojny i spraw zagra
nicznych rzekomy generał perski Klemens K oli- 
sclier-Khaa, nie mogąc przeprowadzić zapowiedzia
nego dowodu prawdy, przedłożył trybunałowi o» 
świadczenie, odwołując wszystkie inkryminowano 
zarzuty i przepraszając obrażonych. Mimo togo od
wołania przeprowadzono wytoczoną przeciwko n ie
ma rozprawę do końca, a gdy ława przysięgłych 
odpowiedziała na posfawionych je j 7 pytań potwier
dzająco, trybunał wydał wyrok, skazujący oskarżo
nego na 4  m i e s i ą c e  a r o s z t u  z prawem za
miany te j kary na 4000 koron grzywny.

Kolischer, jak wiadomo, twierdził, że uzyskał w 
P ersji tytuł generał-porucznika i szefa sekcyi, u*

Niema lepszego mydła toaletowego Jak: 
Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniczhe W. Bracha z Tarnowa.

Ro/maite zapachy, Wydelikaca cerą, chroni od liszai, szorstkości i pękania skóry. Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkiem użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym UsiPilirmsi sil HI>iżih id1H JIMtiL
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tyw ał teł w Wiednia tyoh tytułów oraz mnndnrn
generalskiego, a, gdy ma ministerstwo zabroniło 
noszenia tego mun.inrn i gdy wyżsi wojskowi zer
wali z nlra wszelkie stosnuki —  podniósł w wy- 
dawanem przez siebie piśmie „D ie W oche* szereg 
zarzutów przeciwko kilku austryackim wojskowym, 
ambasadorom i posłom, że intrygowali przeciwko 
niemu, w jego sprawach nadużywali swej władzy, 
a nawet fałszowali dokumenty 1 że przez to zruj
nowali go materyaluie i fizycznie. Zarzuty to nie 
zostały udowodnione, jak zaś przedstawiała się 
sprawa tytołów i mnndnrn generalskiego, wykazała 
rozprawa, z której podaliśmy już główne momenty.

Wykolejenia s ię  pociąiju. Na stacyi Selztai 
wykoleił się pociąg towarowy nr. 987, przyozem 
16 wagonów nległo bądź zniszczeniu bądź uszko
dzenia. T or kolejowy podobny był do wielkiego 
stosu gruzów. Z  powoda zatarasowania toru po
ciągi aż do uprzątnięcia szezątków nie mogły zdą
żyć do połączenia się z pociągami osobowemi idą- 
eemi w kierunku do W iednia i Linzu.

Zmarli.
Antonina *e Stefańcsyków K u n z o w a  w 36 

r. życia umarła w Krakowie.
Ignacy M i k u l s k i ,  em. ofleyał sądowy umarł 

aa Zwierzyńcu.
Magdalena K o h o u t o w a ,  wdowa po kapelmi

strzu wojskowym umarła w Kalwaryi.

dniu uroczysty wieczór, złożony z utworów kompo
zytora. W ykonane zostanie poraź pierwszy dzieło 
jego: „K to się w  opiekę odda Panu swemu**, na 
chóry mieszane, głosy solowe i orkiestrę.

Hepertoar teatru lwowskiego.
W sobotę po południa: „Panna męiatka“ i „Pan Be 

net"; wieozór: „Opowieść ukraińska".
W niedzielę po południu: „Złoto kajdany*; wieczór 

„Krysia leśniozanka*.

JEJ. G -a L u z y s a is M e i . ,  K r r y s z t o f o r y  
k i i > a k t ó « r .  Wynajmnje i sprzedaje pierw 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo 
uie i pianole za gotówką lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 
r * w  ™ -T r w u w j mrm

*

2 kalendarza. W  piątek 11 marca: Krwi P. J.. Kon- 
itantyna w .; w sobotę 12 marca: Urzehorza Wielk. p 
w  d. k .; w niedzislę 18 marca: Męki P ań sk , Katarzy
ny Bonom.

W sonOd słoóoa 12 marca o godz, 6 min, 01; zaohód 
o podz. 6 m. 38; długość dnia 11 godzin 37 min.

Z krakowskiego obserwateryum. —  Dnia 10 marca 
torc.ometr do sedl od —  2 ‘8 do 4 - W-fc C.i barometi 
•padał.

l nia 11 marca o pod*. 7 runo stan barometru 748-5
mrr ., termometru — 2:0 C .; cisza.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowi#.
W  piątek przedstawienie amatorskie.
W  sobotę: „W esele za czasów rewoluoyi".
W  niedzielę po południa: „Komedya om yłek*; wei 

eaór: „W esele za czasów rewoluoyi".
W poniedziałek: „Aktorki".
W e wtorek: „Rycerze półnooy".
We środę: „W esele za czasów rewoluoyi*.

Repertuar teatru ludowego.
W  piątek: „Podróż w kufrze*.
W  sobotę: „Ona i jej mąż".
W niedzielę po południu: „Pełka I Rosjanka*; wie 

ezór: „Ona i jej mąż".
W  poniedziałek: „Kazimierz W ielki i  Eiterka*.
W e wtorek: „Podłóż w kufrzs*.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

W  piątek: Dr Kazimierz Maryan Morawski: Zarys 
dziejów Polski w XVIII wieku. Doba saska, ( i  wykłady.)

W sobotę: P. Floryan Zauiecki: Myślioiele XV III w. 
Tolt&ire i  enoyklopedyśei.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

(w auli I szkoły realnej przy nl. Studenckiej, o g. 6.) 
W  piątek: Stanisław Dudel: Senne marzonia. (III wy

kład.)

K r o m & a  I w e w s l i a .

L w ó w ,  11 marca.
Organizaoya bojkotu towarów pruskich. We 

Lwowie odbyło się walne zgromadzenie członków 
•rganizaoyi bojkotowej. P. Garezyński przedłożył 
Sprawozdanie i  oaynnośol zarządu organlzacyi. Na 
wstępie zaznaoaył, że polieya otacza orgnnizacyę 
Wrdio troskliwą opieką. Prokuratorya państwa wy- 
fcoryła jej śledztwo o to, że ktoś w sklepie, w 
którym sprzedawane jest pruski® obuwie marki 
„Salamandra*, wybił szybę.
, Długa dyskusya rozwinęła się nad poruszoną

E.ez pp. Krzysztofo wiozą i Drewnowskiego spraw ą 
nia się organizacyi z Ligą narodową i krakow- 

„Strażą Polską.* Przeciw temu zdaniu prze
stawiali prof. dr Milewski, dr Szpor, Bielecki, re
prezentant Koła m>odzieży . akademickiej Sochanle- 
Iricz i prof. dr Rydygier, który krytykował rozmai-

Ł tworzące się towarzystwa, nakreślające sobie 
rdzo szeroki program działalności i zamierzające 

jfe wkładkę roczną w kwooie korony, odbudować 
*d razu całą Polskę. Lepiej zakreślić sobie szczu
l i  program; a wypełnić go sumiennie. Po skoń
czeniu dyskusyl zebrani uchwalili nie zlewać się 
•e „Strażą Polską.*

Nastąpiły wybory. Prezesem wybrano ponownie 
prof. dr Rydygiera, wiceprezesem ponownie prof. 
ir a  Milewskiego, do wydziału ks, Wandę Czartory
ską, ini. Krobickiego, dyr. Garozyńskiego i Drew- 
#owikI“«>; sekretarzem dra Szpora, zastępcą p. 
Bieleckiego, skarbnikiem p. Bediaczlca; do komisji 
rewizyjnej p. Bieleckiego, Buriana i Janika.

Z jzby notaryalne). Na zgromadzenia kolegium 
potarynseów okręgu lwowskiej Izby notaryalnej 
dokonano wyborów członków Izby na dalsze trzech- 
pecie. Prezydentem wybrano Wiktora Królikowskie
go ze Lwowa, wiceprezydentem Teofila Witosław- 
fkiego ze Lwowa, członkami Władysława Zawadz
kiego ze Lwowa, Bronisława Nartowskiego ze Lwo
wa, Franciszka Szalewekiego z Przemyślan, Jana 
JRastawiecklego z Horodenkl i Wojciecha Meyera 
t  Grzymałowa. Zastępcami ozłonków Maksymiliana 
Reinera ze Szczerca, Antoniego Schillera z Żółkwi 
ś Józefa Górnickiego z Buska.

Objęcie urzędowania. Jak już donieśliśmy w 
porannem wydaniu, nowy wiceprezydent kraj. dyr. 
Zkarbu dr Stan. S z l a c h t o w s k i ,  objął wczoraj 
urzędowanie, wprowadzony przez namiestnika dra 
Bobrzyńskiego. W iceprezydent Schlachtowski prze
mówił przy tej sposobności do urzędników, zachę
cając ich do rzetelnego spełniania obowiązków. —  
Przemówienie swe zakończył dr Szlachtowski na- 
•tępującemi słowy: „U rzędnik administracyjny wo- 
góle, a tem bardziej urzędnik skarbowy, któremu 
greszlą —  co jest naturalnem —  przysłngują wszyst
kie prawa obywatelskie, a który w wolnych chwi
lach oddać się może i pracy społecznej, nie powi
nien być człowiekiem partyjnym. Obowiązki nrzędu, 
Już z ustawy rzeczy trudne i ciężkie, stałyby się 
podwójnie truflnemi i ciężkiemi, gdyby ludność, 
pdyby kontrybuenci mieli choćby najlżejszą podsta
wę do mniemania, że urzędnik skarbowy działa w 
usługach tego lub innego kierunku politycznogo.—  
Urzędnik taki stałby się rychło przedmiotem nie- 
thęcl i celem pocisków ze strony innych stronnictw, 
% wiara w jego bezstronność byłaby u ogółu lu 
dności zachwiana*.

T o w .  p o l i t e c h n i c z n e  we Lwowie odbyło wczo
raj doroczne zgroma lżenie. Sprawozdanie zarządu 
s  działalności w roku zeszłym przyjęto do wiado
mości I dokonano nowych wyborów. W ybrani zo
stali: prezesem p. R. Ingarden, zastępcami pp. j .  
Tomicki i M. Kuczyński, wydziałowymi pp. Ł D ie w -  
nowski, O. Fiedler, K. Gajczak, W . Rawski, A. 
Rotheri, T . Rozwadowski, S. Szulc i S. W iktor.

Koncert kompozytorski. Ku uczczeniu pamięci 
zmarłego w ubiegłym roku Zygmunta Noskowskie
go urządza „Lutnia" lwowBka w przyszłym tygo-
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W  wielkiej stolicy wielkiego państwa umiera mąż 
wleiki, ozy też uchodzący tylko za wielkiego, oo 
dla współczesnych jest równoznaczne. Lekarze orze 
kii, że nie ma nadziei utrzymania go przy życiu, 
mimo to wszelkiemi środkami swej bogaiej wiedzy 
rozdmuchują gasnącą iskrę żyeia, która czasem w y
bucha płomieniem, to znowu zaledwie tleje. W ia
domość o śmiertelnej chorobie wielkiego męża w 
jednej chwili obiegła miasto, kraj, państwo. Poczta 
jest żółwiem, telegraf nawet nie ma dla niecier 
pliwych dostatecznej szybkości, więc tblefon dniem 
i nocą opowiada ludziom, jak wielki mąż walczy 
ze śmiercią.

Dzienniki ogłaszają artykuły przepojone łzami, 
a po cichu przygotowują nekrologi. W ielki czło 
wiek żyć może miesiąc, tydzień, ale także i godzi
nę tylko, a dsiennikowi nie wolno spóźnić się na
wet z powodu śmierci wielkiego męża. Przeciwnie, 
w tym wypadku musi dziennik w yjść raczej wcze
śniej. Czekają na niego czytelnicy, nie znoszący, 
nie przebaczający zawodu. Spóźniony dziennik, to 
odsiecz, przyby ła po zdobyciu twiordzy. Zasługuje 
na śmierć poniżającą.

W ysokie I najwyższe osobistości odwiedzają cho
rego osobiście, albo dowiadują się o stan jego zdro 
wia za pośrednictwem swoich podwładnych. P rzy
jaciele i zwolennicy polityczni wielkiego męża oho 
dzą zgnębieni boleścią, gdy na nich Ind spoziera, 
a kiedy są sami pomiędzy sobą, rozdzielają spadek 
publiczny po nim. Lekarze na zmianę dniem I no
cą czuwają n łoża chorego, wydają biuletyny i u 
czuwają ogromne zadowolenio teoretyczne, gdy u- 
chodzące życie chwytają w ręce, jak spłoszonego 
ptaka. Lud poczciwy, którego barki są piedestałem 
dla tylu wielkości, otacza dom wielkiego męża, 
którego nazywa „sw oim ". Dochowuje mu wiary do 
ostatka, wiary 1 wierności bezinteresownej. Spogląda 
w okna, jakby chciał w nich wyczytać to, co się 
dzieje poza niemi, ciśnie się do nadętego portyera, 
prosząc o wiadomości, chwyta po drodze tych, któ
rzy wracają od chorego po osobistej wizycie.

W ielki mąż, pragnie nawet wobec zbliżającej 
się śmieroi zachować pozory wielkości. Sprawuje 
rządy, jak dawniej, wydaje rozkazy, p oz ije  dla 
potomności. Zdobywa się nawet na dowcipy. Igno
ruje śmierć, której to zresztą jest znpełnie obojęt
ne. Ona dławi tego, który ją  błaga o chwilę 
życia z tą samą zimn.ą krwią, jak tego, który od
ważnie spogląda w ciemną otchłań je j pustyoh 
oczodołów. A  dzienniki zapisują każdy wyraz, w y
powiedziany przez chorego, podziwiają siłę odporną 
jego organizmu, wielkość dacha. Przyjaciele urzą
dzają modły publiczne na in ten cję  jego wyzdro
wienia, Ind na tę samą inteneyę pości o jeden 
dzień w ięcej w tygodniu.

M ijają dnie i tygodnie. Chory walozy ze śmier
cią, która cierpliwie czeka na swoją ofiarę. Przę
dza życia staje się coraz niklejszą. Nie trzeba do 
przecięoia jej nożyc starożytnej Parki. Jednakże 
lekarze dokazują cudów, ażeby tę przędzę powią
zać. Chwilami sam chory zżyma się na nich. Prag
nie jnż umrzeć, pragnie spoczynku. Ciężka choroba 
staje się rzeczywistym, mechanicznym ciężarem.

M ijają dnie i tygodnie. Ludzie zaczęli się oswa
jać a chorobą wielkiego męża. Oswoili się wreszcie 
zupełnie i tylko codziennie zapytują: „Ż y je  ?"
A  wkrótce pytanie to zaczęło szybko doznawać 
pewnych zmian. Zapytywano przez kilka dni: 

Umarł ? “ a wreszcie „ J e s z c z e  u l e  n m a r  ł?...“ 
Na szczęście ch oiy  nie słyszał tych pytań. Ale kto 
wie, czy się ich nie domyślał.

Nawet przyjaciele 1 zwolennicy wielkiego męża 
zaczęli się niecierpliwić. Mówili sobie w dachu: 

Albo umrzyj, albo żyj, ale nie nadużywaj naszej 
ierpliwości". I  nareszcie lud przestał otaczać dom 

chorego człowieka. Niepodobna tracić tyle czasu 
na okazywanie sw ojej sympatyk Życie ma także 
swoje wymagania.

W reszoie wielki mąż uraarł. Telefon rozniósł 
wiadomość o tym żałobnym wypadku na wszystkie 
strony. I  odezwało się jedno, wielkie wołanie: 
„N areszcie"... h. j  —  e.

I!] V Will
Oskarżeni podzielili się na dwie równe gru

py, zachowujące się wobec aktu oskarżenia1 cał 
kiem odmiennie. Grupa męska, złożona z Pr y -  
ł u k o w a  i N a u m o w a ,  przyznaje się do wi
ny, natomiast grupa żeńska, złożona z T a r 
n o w s k i e j  i pokojówki jej P e r  i er, ener
gicznie przeczy, jakoby była winną. Zeznania 
Naumowa mają dla procesu najmniejsze zna
czenie. Został pochwycony prawie na gorącym 
uczynku i przyznał się do winy. Działał pod 
wpływem zazgrości. Sądził, że Komarowski stoi 
mu na drodze do ręki kobiety, którą do sza
leństwa kochał, więc zabił go, przyczem po- 
duszczeniaze strony Tarnowskiej odegrały znacz
ną rolę.

Ale bezpośrednio Naumow nie obwinia Tar
nowskiej, nie powiada, ażeby ona wprost we
zwała go do zamordowania Komarowskiego. Na
tomiast bardzo obciążająco dla Tarnowskiej, 
chociaż przedmiotowo, zeznaje P r y ł u k o w .  
Walka o prawdę, o właściwą winę, rozegra się 
pomiędzy Tarnowską a Pryłukowem. Dotąd 
z jego zeznań wiemy, jak ta kobieta zrujno
wała materyainie i moralnie Pryłukowa, który 
stał się w jej rękach pospolitą igraszką. Tar
nowska i pokojówka uśmiechają się do siebie 
porozumiewawczo podczas niektórych szczegó- 
ów, zeznawanych przez Pryłukowa, a te uśmie
chy przemawiają przeciwko tym kobietom sil
niej, niżeli zeznania Pryłukowa.

Na przedwczorajszej rozprawie opowiadał 
Pryłukow ku końcowi swoich zeznań, że w 
Berlinie powiedziała mu Tarnowska: „Wycho
dzę zamąż za Komarowskiego.** Gdy Pryłukow

nniósł się z tego powodu, ona odparła z zimną 
krwią: „ M o ż e s z  n m r z e ć .1* Pokojówka zaś 
powiedziała do Pryłukowa: „ Z a b i j  się, a 
w t e d y  T a r n o w s k a  b ę d z i e  p a n a  u b ó 
s t wi a ć . *  Gdy struna była zbyt przeciągnięta, 
Tarnowska pewnego razu objęła go za szyję i 
zawołała: „Nie chcę, ażebyś umarł.**

Podczas pewnej podróży Tarnowska naigry 
wała się wprost a Pryłukowa, a następnie we
zwała go do wspólnej podróży do Weeecyi. — 
Pryłukow oświadczył, że nie ma pieniędzy, a 
Tarnowska aa io zauważyła, że kupi mu bilet, 
„Te słowa — mówił Pryłukow — były dla mnie 
policzkiem.' Wszakże oddałem jej wszystkie 
moje pieniądze. Teraz zażądałem ich zwrotu. 
Tarnowska wyskoczyła z łóżka — było to w 
nocy i w hotelu —  chwytając za lewolwer. 
Pokojówrka nadbiegła i wezwała mnie do spo
koju, gdyż Tarnowska mogłaby popełnić samo 
bójstwo. Ale ja nie ustąpiłem i otrzymałem pie
niądze z powrotem." W Wenecyi mówiła do 
Pryłukowa Tarnowska, czyniąc aluzye do Ko 
marowskiego: „Zrób tak, ażeby ten człowiek 
zniknął." <

Skutkiem wielkiego znużenia Pryłukowa, prze 
wodniczący przerwał rozpiawę do następnego 
dnia. jf.
(Telegramy „Nowej Reformy** z dnia 11 marca.)

Wenecya. Przesłuchanie P r y ł u k o w a  trwa 
lo wczoraj p r z e z  c a ł y  dz i e ń .  — Pryłukow 
opowiada, że Tarnowska, w czasie drugiego po
bytu w Wiedniu, radziła mn, aby zmienił poli 
cę asekaracyjną, którą miał na imię żony, na 
j e j  i mi ę .  Pryłukow zgodził się na to i poczy
nił odpowiednie kroki. — Było rzeczą postano
wioną, że ma on p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o ,  
ale przedtem jeszcze z a m o r d o w a ć  Ko ma -  
r o w s k i e g O :  Później radziła mn Tarnowska, 
a b y  z a b i ł  K o m a r o w s k i e g o ,  nie popeł
niając samobójstwa; następnie powiedziała mu, 
ie Naumow miał wprawdzie zamordować Koma
rowskiego, ale okazał się zbyt wielkim tchó- 
czera do spełnienia tego czynu.

Wyjeżdżając z Wiednia, Tarnowska kupiła 
r e w o l w e r  i o d d a ł a  g o  P r y ł u k o w o w i ,  
ż ą d a j ą c  —  a b y  z a s t r z e l i ł  K o m a r o w 
s k i e g o .

Gdy jednak Pryłukow nie chciał Komarow
skiego zabić, lecz wolał popełnić samobójstwo, 
to w takim razie —  radziła mn Tarnowska —  
aby do u s t  włożył sobie lufę rewolweru, bo to 
będzie n a j p e w n i e j s z y  s t r z a ł .  (1)

Gdy bawił w Wiedniu, otrzymał raz od Tar
nowskiej z Eosyi list, w którym donosi mn, że 
N a n m o f f  z d e c y d o w a ł  s i ?  o s t a t e c z n i e  
K o m a r o w s k i e g o  z a m o r d o w a ć .  Tarnow
ska poleciła mu dalej w tym liście, aby udał 
się za Naumowem i natychmiast po zamordowa
niu Komarowskiego w y d a ł  g o  w r ę c e  po-  
i c y i .
_ Pryłukow żył ciągle w wielkiem rozdrażnie

niu i był tylko narzędziem, p o z b a w i o n e m  
wo l i ,  w rękach Tarnowskiej. Wiedział on, że 
oo zamordowaniu Komarowskiego, p r z y j d z i e  
k o l e j  na  n i e g o .

Następnie opisuje Pryłukow wyjazd swój do 
Wenecyi w towarzystwie Naumowa, k t ó r y  g o  
n i e  znał .  Naumow nie przeczuwał, że Pryłu
kow go śledzi.

Przechodząc pewnego dnia koło mieszkania 
lr. Komarowskiego w Wenecyi — u s ł y s z a ł  
P r y ł u k o w  n a g l e  s t r z a ł  1 g ł o ś n y  
k r z y k .  Oćrazn domyślał się, te to N a u m o w  
zastrzelił Komarowskiego; pobiegł więc natych
miast na urząd telegraficzny i zatelegrafował o 
tem do Tarnowskiej, poczem wyjechał do Wie- 
dnia> gdzie go zaraz na dworca aresztowano.

^ryłukow opowiadał następnie, jak go Tar
nowska zrujnowała. Stosunek z nią kosztował 
go miesięcznie 4 tysiące rubli.

P r y ł u k o w  w dalszym ciągu swych zeznań 
opowiada, ie  ułożył się z Tarnowską, ii  w de
peszach do niej oznaczać będzie Naumowa imie- 
ciem Berta, a Komarowskiego imieniem Adela. 
Tarnowska przysłała mu także fotografię Nau
mowa, po której go poznał i śledził od Wiednia 
do Wenecyi.

P r  ze  w.: Czy pan rozmawiałeś w Wiedniu 
pewnemi osobami co do sposobu narkotyzo

wania ?
P r y ł u k o w :  Tak jest.
P r z e  w.: Co panu zaproponowano? 
P r y ł u k o w :  Papierosy narkotyzujące.
P r z e  w.: Czy kupiłeś pan w Wiedniu książkę, 

traktującą o anatomii i truciznach? 
P r y ł u k o w :  T a k  j es t .
P r z e  w.: Czy prawdą jest, że Tarnowska 

pytała się pana, czyś pan spalił wszystkie listy, 
akieś pan od nioj otrzymał?

P r y ł u k o w :  Tak jest.
P r z e  w’ : Czy pan starałeś się zatruć koniec 

sztyletu ?
P r y ł u k o w :  T a k  j es t .
P r  ze w'.: Czy pan ćwiczyłeś się w Wiedniu 

na strzelnicy w strzelanin?
P r y ł u k o w :  T a k  j es t .
Przesłuchanie Pryłukowa wczoraj się jeszcze 

nie ukończyło.

n  mm
(Telegramy „N. Reformy** z dnia 11 marca).

Wiedeń. Dzienniki zajmują się dziś w dal
szym ciąga w artykułach wstępnych politycznem 
znaczeniem śmierci Luegera; dzienniki przycho
dzą do przekonania, że po jego śmierci siła i 
jedność partyi chrześcijańsko-społecznej nie utrzy
ma się w dotychczasowej mierze.

S p $ r  o  B & s ł ą p s t a r o  p a  I i i a e g e r s e .
Wiedeń. W  partyi chrześcijańsko-społecznej 

przygotowuje się bardzo ostry spór o następ
stwo po Luegerze.

Organ Gessmanua „Reichspost" nważa dr 
Gessmanna za najwłaściwszego następcę po 
Luegerze na stanowisku burmistrza. W  kołach 
radzieckich Rauy miejskiej przeważa opinia, te 
najwłaściwszym byłby wybór na to stanowisko 
p. N e u m a y e r a ,  obecnego wiceburmistrza. —  
Jak się zdaje, rozpoczynający się obecnie spór 
wybuchnie z większą siłą po u r o c z y s t o 
ś c i a c h  p o g r z e b o w y c h .

W  „Reichspost" ogłasza pos. B u z e k  arty
kuł, w którym oświadcza, że utrzymanie jedno
ści partyi ckrześcijańsko-społetfznej jest najważ
niejszą spuścizną po Luegerze. Jedność tej par
tyi będzie ważną także dla K o ł a  p o l s k i e 

go. Jeżeli uda się utrzymać łączność między 
wiejskiemi a miejskiemi interesami partyi chrzęść, 
społecznej, to i w Kole polskiem łatwiej będzie 

i e  przeciwieństwa pogodzić.
Wiedeń. „Wiener Mittags Ztg." donosi, że 

w statutach m. Wiednia nastąpią zmiany w 
tym kierunku, aby umożliwić o p o z y c y i  u- 
dział w zarządzie miasta. Ma być utworzone 
stanowisko c z w a r t e g o  w i c e b u r m i s t r z a ,  
przeznaczone dla reprezentanta opozycyi. Dalej 
ma być utworzonych 10 nowych posad płat
nych c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u  m i e j s k i e g o ,  
z których pięć otrzyma opozycya.

Pierwszy wiceburmistrz dr N e y m a y e r m a  
z u p e ł n i e  u s t ą p i ć .

W y s ła w ia n iu  zwlsfe.
Wiedeń. Zwłoki Luegera wystawiono dziś w 

hali ludowej ratusza na widok publiczny 
Wiedeń. O godzinie 12 w południe zaczęto 

wpuszczać publiczność do liali ludowej w ratu
szu. Natłok publiczności o l b r z y m i .  Polieya 
konna i piesza z trudem utrzymuje porządek.

Dziś rano złożono na trumnie w i e n i e c  od 
c e s a r z a  W i l h e l m a .  Przed otwarciem hali 
dla publiczności, wpuszczano radców miejskich 

zastępców prasy.

Z cn d stte is cy e .
Wiedeń. Tutejszy ambasador niemiecki hr- 

T c h i r s c h k h y udał się wczorej do ratusza, aby 
wyrazić współczucie z polecenia cesarza Wil
helma z powodu śmierci Luegera; ambasador 
weźmie także udział w pogrzebie w zastęp
stwie cesarza Wilhelma. Oprócz cesarza Fran
ciszka Józefa weźmie udział w pogrzebie wiem 
arcyksiążąt,

Lukare&zt. W  senacie poświęcił prezydent 
pośmiertne wspomnienie dr Luegerowi, jako 
przyjacielowi Rumunii i wniósł wysłanie depe 
szy kondolencyjnej do rady miasta Wiednia. 
Minister oświaty przyłączył się imieniem rządu 
do tej żałobnej mauifestacyi.

Wniosek prezydenta przyjęto.

iBleteiact i tigiallm
slairti „ M  Relormf

z dnia 11 marca.

C a r  n a  B a l t s a s a c f e .
Konstantynopol. W tutejszych Kołach rosyj

skich opowiadają, że  c a r  o d w i e d z i  w ma
j u  k r ó l a  F e r d y n a n d a  w S o f i i  i k r ó l a  
P i o t r a  w B e l g r a d z i e .

konwaacya.
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z K o n- 

s t a n t y n o p o l a :  Serbski minister spraw za
granicznych M i l o v a n o w i c z  ułożył w czasie 
swego pobytu w stolicy tureckiej wszystkie 
szczegóły przyjęcia k r ó l a  P i o t r a  w P e 
t e r s b u r g u .  Oprócz tego zawarto, jak sły
chać, t a j n ą  k o n w e n c y ę  m i ę d z y  S e r b i ą  

T a r c y ą  na w y p a d e k  w o j n y  t n r e c k o -  
j u ł g a r s k i e j .  Serbia zobowiązała się w ta
kim razie zachować eonaj mniej neutralnie.

S y t a & c y a  w  G r e c y * .
Ateny. Większość L i g i  o f i c e r s k i e j  o- 

świadczyla się p r z e c i w  rozwiązaniu Ligi. —  
W pływ generała Z c r b a 3 a upadł zupełnie. —  
Obawiają się n o w y c h  r o z r u c h ó w .  Sytna- 
cya jest znowu b a r d z o  p o w a ż n a .  Wojsko 
stoi w koszarach w pogotowiu. Mówią nawet o 
możliwości a b ' d y k a c y i  k r ó l a  J e r z e g o  i 
obwołaniu przywódcy Kreteńczyków V e n i z e- 
1 o s a, prowizorycznym regentem.

i?e*pdt Ferdynand a.
Berlin. „Yoss. Ztg" donosi z B o l g r a d u :  

Krół Ferdynand bułgarski przejeżdżał wczoraj 
incognito przez Belgrad. Zamierzone było spotka
nie króla Piotra z królem Ferdynandem na 
dworcu, ale dotyczące rokowania nie doprowa
dziły do reznltatu.

neSerz& a pptsg&s.
Berlin. Kanclerz B e t h m a n n - H o l l w e g  

ma złożyć dziś w Sejmie pruskim ważną dekia- 
racyę w sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j .

ten bę-N

Po samlsis ąslu mmasm
Kraków, 11 marca.

Wybory z gmin podmiejskich. Jak jnż donie
śliśmy magistrat przystąpił już do przygotowania 
list wyborczych dla wyboru 11 radców miejskich 
z gmin przyłączonych. Ostatni termin w jborńw 
przypada na miesiąc ozerwień b. r., jak jednak do
wiadujemy eię, możliwem jest, iż termin 
dzie przyspieszony.

Grunta pofortoczne. W czoraj odbyło się posie- 
dzeuie komisyi g r u n t ó w  p o f o r t e e z n y c h  
pod przewodnictwem wiceprezydenta Sarego. K om i
s ja  przedłużyła niektóre dzierżawy gruatów na r. 
1910 , dalej badała kwestyę udzielenia konsensu 
na budowę nowych domów na taryioryum W ie l
kiego Krakowa.

Następnie rozpatrywała kom isja szerokość ulicy 
Ogrodowej na Dębnikach a w końcu przeprowa
dziła szczegółową dyskusyę nad szerokością drogi 
obwodowej, mającej się założyć w miejsce zniesio
nej linii kolei circutnwalacyjnej. Tę sprawę jednak 
jako też budowę kanału na tej uiiey między uli
cami Długą a Krowoderską ze względu na ogło
szony konkurs na plan regulacyjny W ielkiego 
Krakowa odroczyła do przyszłego posiedzenia.

Aresztowanie oszusta. Przed kilku dniami przy
był do Krakowa 28-letnl mężczyzna, który przed
stawił się tutaj jako Stanisław K r a s z e w s k i  — 
agent handlowy z Pustelnika pod W arszawą. Przy
był on tutaj z żoną i rozpoczął żyć na wielka sto
pę. W ynają ł wspaniałe mieszkanie przy ulicy Czar
neckiego, nie płacąc jednak czynszu. Do mieszka
nia zapragnął mieć wykwintne umeblowanie i w 
tym celu zaraz na drugi dzień wezwał do siebie 
tapicera p. Grafa i polecił mu umeblować mieszka
nie, W  przekonaniu, że ma do czynienia z jakimś 
zamożnym człowiekiem, p. Graf dostarczył mn me
bli za cenę 1.220 koron, nie upominając się zaraz 
o gotówkę. Kraszewski w godzinę po odejściu ta
picera p o ł o w ę  m e b l i  s p r z e d a ł  I za uzyska
no pieniądze zapłacił czynsz za mieszkanie. —  Po
trzebując już wczoraj gotówki —  rozpoczął dalszą 
wysprzedaż mebli, jeszcze niezapłaconyob. D ow ie
dział się jednak o tem p. Graf I oddał „rycerza

przemysłu" w  ręce policyl. Zarazem aresztowano 
i  żonę Kraszewskiego Aurelię.

Włamanie. W czoraj wieczorem między godzina
mi 6 a 6 włamał się nieznany sprawca do sali 
seminaryum materaatyczno-filozofieznago, mieszczą
cej się w gmachu Biblioteki Jagiellońskiej, rozbił 
tam dwa pnlty Kółka uczniów tego wydziału i skradł 
z jednego pultu stalową puszkę pow. Kat., oszcz. 
z kwotą kilku koron. Poszukując dalej aa wartoś- 
ciowemi przedmiotami, rozbił włamywacz szafę i 
skradł stamtąd 8  książek p t :  „E w olu cja  materyi* 
i 2 książki krystalografii prof. Morozswicza. Kilkr, 
dni przedtem zginął klucz od tej sali i sprawca 
prawdopodobnie przy jego pomocy wtargnął do sali. 
Na podwórzu skradł ou jeszcze praoującym tam 
kamieniarzom dłuto I przy jego pomocy rozbił szafę 
1 pulty. Za sprawcą, którego rysopis jest znany, 
wdrożyła polieya energiczne dochodzenia.

Świętokradztwo. Z L u b l i n a  telegrafują: D zi
siejszej nocy popełniono świętokradztwo, okradzio
no kościół na Kalinowszczyznie. Złodzieje zabrali 
dwa kielichy, puszkę, eymborynm, sześć srebrayeh 
naczyń i tackę. Straty barlzo poważno.

Podróże Roaseveita. Według doniesienia z F a -  
s z o d y ,  były prezydent Stanów Zjednoczonych, 
R o o s e y e l t ,  przybędzie tu z żoną i synem 17 
kwietnia.

pnnitop
(Telegramy „Nowej Reformy** z d. 10 m irca).

Wiedeń. Na dzisiejszom posiedzenia Izby po
słów toczyła się w dalszym ciągu d y s k u s y a  
f i n a n s o w a .

Przemawiał poseł F o r z t ,  poczem dyskusyę 
z a m k n i ę t o  i wybrano mówców generalnych.

O nową poiyozks;.
Wiedeń. Minister skarbu B i l i ń s k i  przybył 

dziś na posiedzenie I z b y  p o s ł ó w .  W kołach 
poselskich omawiają jeszcze wynik wczorajsze
go głosowania w Izbie. W kołach niemieckich 
twierdzą, że b r a k  w i e l u  c z ł o n k ó w  K o ł a  
p o l s k i e g o  n i e  b y ł  p r z y p a d k o w y .  Mó
wią nawet o n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  
G ł ą b i ń s k i m  a B i l i ń s k i m .

Jak słychać, ponowno głosowanie w sprawie 
postawienia na porządku dziennym ustawy o 
pożyczce 182 milionów koron d z i ś  s i ę  n ł e  
o d b ę d z i e ,  albowiem i dziś także brakuje 
wielu posłów z Koła p o l s k i e g o  i innych stron
nictw. Głosowanie odbędzie się d o p i e r o  we  
w t o r e k .  Stało się więc wątpliwem, czy usta
wa o pożyczce będzie wogóle przed świętami 
załatwiona.

E sk & n strn & cy a  g a fó s e t a .
Wiedeń. Według komunikatu zamieszczonego 

w „Deutschnationale Coresp." na posiedzenia 
n i e m i e c k i e g o  Z w i ą z k u  n a r o d o w e g o  
oświadczono, że żądana przez stronnictwa sło
wiańskie r e k o n s t r u k e y a  g a b i n e t u  nF 
może być teraz przeprowadzoną, bo przyniosła
by ona korzyść Słowianom, a szkodliwą byłaby 
dla Niemców. ~ -

Chodzi o to, aby przynajmniej ustawę o po
dziale Czech na obwody i ustawę o uregulowa
niu stosunków językowych w Czechach, ped-  
d a n o  p o d  o b r a d y  i jak najszybciej odesłano 
do komisyi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.- ^  
M i o h a ł  K o n o p i ń a k i ,

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w ( tym dziale nie poohodzą ed 

redakcji).

Podziękowanie.
Za prawdziwie ojcowską opiekę, jaką Wny 

Pan Dr Tomasz M ą c z k a  otaczał w chorobie 
ś. p. Leopolda Aksmanna, składamy najserdecz
niejsze podziękowanie.

Narzeczona z matką 
1978 Siefar.ia i Irena Wyczółkow3kie.

P o d i l ą k o w i i i l a r ”
W  ciężkim pogrążeni smutku po stracie dro* 

giego Syna, ukochanego Brata i Szwagra ś. p. 
Antoniego L o r e n z a ,  składają z głębi serca 
na tej drodze podziękowanie Wszystkim, któ
rzy raczyli oddać Zmarłemu ostatnią posługę 
w smutnym obrzędzie, oraz Wszystkim Tym, 
którzy spieszyli ze słowem pociecłiy w czasie 
Jego choroby, tak dia Zmarłego, jak i dla ro
dziny.

Jeszcze raz Wszystkim z głębi serc zbola
łych przesyłają staropolskie „Bćg zapłać".

L & F B a z o s s ; i a  i K c s l s b a s y .
Zakliczyn w marcu 1910. 1995

&.

Specyaiista chorób dzieci

m ?  W s  w i h m i i m m z
asystent kliniki chorób dzieci Uniwersy

tetu Jagiellońskiego
, t l i ,  9 u a a | - 3w s k l d ; o  h, Ł  p l ę i r s *

1510 3 25

Wlecieć, 11 maroa, (Giełda południowa.'
Marid li.7 '67. Renta ma-owa #5-— . Rents k ;roncw « 

węgierska 92'UO. Akoye austr. ŁtóJ. kraj, 680 75. Akcy# 
węg, zaict kred. 8 3 P ~ .  AS cyt* Aagiaoanku 320 —. Akoya 
U ruonouaknsil,— .A kcye 3aokroreina 653 —, Akcye LtLa* 
dereanka 50a-50, Akcye koiei otiislwowyou 765-5o. Dom* 
bardy 12V— . Akoya fabryki broni 711-—. Ak«ty» tyto
niowe 37S'—, Alpiny 7ć6-— . Rimt- ióuraayi 688‘25, Ak
cye yraiŁiego lew . żalaiuogo 2 8 1 0 — Losy tu itckia  
£39'50. P.able 254'75. Akcye galio. Banka hipotecinego
o—-—.

Usposobienie: spokoine.
leriin , 11 marca. poranna.)
Akcye kredytowe 214 10. Tow dyskontowe 197*— .
Upoaobieaie silne.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 11 marca. Pssenica na kwiooied o l  13-17 

do 13-18; pssenioa na maj od 13-11 do 13 12; psienioa 
na paidiiernik od 10-3S do 10 90; iyto na iw iecień  od 
8 15  do 8 1 6 ; iy to  na paddiiornik od 8‘04 do 8*03; 
owies na kwi9cień 7-i3  do 7-24; owies na paździer
nik od — ■—  do — ‘— : knkarydsa na maj 6-13 do 6‘14; 
kukurydza na lipiec od 6-29 do 6-80; rzepak na sierpień 
13-50 ‘do 13-60.

Oferty mierne, ohęć kupna słaba, usposobienie spokojnej 
pięknie.

E01B0UA KO CH SU  M U SK A  „PBZ7R0DA*
mm

poleca: śniadania obiaoy, podwieczorki i kolacye.*—  L okal pierwszo- 
rzędny. —  Ceny konkurencyjne.—  Czytelnia pism obficie zaopatrzona.

■4 %

I. a Z s la d  o iw a r t y
SB

n  r a s o  1 0  i s t s s z ś r .



4 Nr 114. N O W A  E ' u i ' F  O B  M A Piątek 11 Marca 1910.

ZY i HENSYICA 8CHWARZA
Li*Jk m ,  ul. Grodzisz 1. Lt. ^elefon 3̂.

A d r e s  t e J e g r .  „ H A S £ H W A R Z “ 1616 6 0

N o w o ś c i  w  w e ł n a c h  n a  k o s t y n a r  y  i  b l u z k i ,  O k r y c i a  g o t o w e ,  £ a -
t i a l k t ,  H o s t y a m y  i  b M z k f .

f d i U !  W 0 V /0 S Q S  w  w e m a c k  n a  k o s i y n m y  i  
WlCtiMU] KP IU a  k i e t y ,  P a l t o t y ,  p ł a s z c z e ,  s z l a f r o k ! ,

Próby na żądanie. 'fiSTS^ss:m .o P p a o o n r n i e Ruble przy zakupnle a K 2'56.

Pofigî gowamle.
Przewielebnemu Duchowieństwu, a 

mianowicie W-mu Ks. Drowi Podwino- 
wi i W-mu Ks. Makowskiemu, W-mu 
Panu Dyrektorowi, PP. Profesorom, 
Przyjaciołom i Kolegom zmarłego ś. p. 
syna mojego Tadeusza Benaluka, oraz 
Wszystkim tym, którzy wzięli udział 
w oddaniu mu ostatniej posługi i oka
zali mi w tej bolesnej chwili współczu
cie, składamy na tej drodze serdeczne 
rBóg zapłać14.

1980 Matka i 3iostra z mężem.

Pctizięhopnle.
Wszystkim którzy brali u- 

dział w pogrzebie naszej matki 
Magdaleny Kohout w Kalwaryi 
składamy serdeczne podzię
kowanie.

1986 Waclialscy.

Mieszkanie
przy ul. św. Jana 1. 14, 4 pokoje, ła
zienka, przedpokój, spiżarka, kuchnia, 
weranda, albo podzielone na 2 pokoje 
i dwa razy po jednym pokoju, do wy
najęcia od 1 kwietnia 1910. Wiadomość 
u dozorcy' domn. 195S l  3

i i
fachowiec w dziale bielizny damskiej i 
męskiej, zdolny ekspedyent, znajdzie 
stałą posadę w magazynie Braci Sperber 
w Krakowie, Rynek 30. 1974 l 8

W 4-ech miesiącah
aauczy języka niemieckiego otuch. fil. germa
nista. Lekcye osobne i zbiorowe. 1 osoba mieś. 
K  19, 2 osoby mieś. K  16, 3 osoby mies. K  22, 
4 osoby mieŁ K  25, więcej osób mies., K  30. 
Niezamożnym pewne nlgi. W iadomości udzieli 
portyer hotelu Drezdeńskiego (A-B). 1977 1 3

"FB9Z9ESRA
czesze Panie do teatru, na wie-
- - czorki, rauty, koncerty. - -

Udziela lekcy j czesania
- - - Uskutecznia również - - -

~„M  A N I C U R  E“  —
0. Czaczka, Jagiellońska 5, II p.

(obok Starego Teatru). 1369 8 12

inteligentna, do towarzystwa dzieci od lat 5 do 
7 , na popoł. od gcdz. 3 do 7. Wiadomość w do- 
inu Szwajcarskich haftów, Grodzka 14. 1940 2 2

Poszukuje się natychmiast

2 H 0fZt|SM
względnie kantorzystek. Wymagana do
kładna znajomość języka polskiego i 
niemieckiego w słowie i piśmie. Refle- 
ktanci z pismem maszynowem i steno
grafią mają pierwszeństwo. Zjednoczone 
fabryki farb „Merkur11, Spółka z ogr. 
por., Krzeszowice. 1972 1 3

Cukiernia

l liiii Uh i talia l
poleca na, święta 

Torty przekładance - Mazurki - Serniki - Ma- 
kowniki - Babki - Jajeczniki - Baranki i kwia
ty cukrowe. Masę migdałową i orzechową. — 
W  ostatnich dniach przedświątecznych wielki 
wybór gotowych tortów i  ciast. 1973 1 3

L. 3271. 1960 1 3

O głoszenie.
Magistrat m. Podgórza poszukuje ru

tynowanego p r a k t y k a n t a  i e -  
c h s a l e z a e g o ,  który może zaraz objąć 
czynność w Budownictwie miejskiem.

Zgłosić się można w godzinach urzę
dowych w Budownictwie miejskiem.

Podgórze, dnia 9 marca 1910.
Burmistrz:

F r .  M a r y e w s k i .

teieizi pieniędzy
ten, który w razie potrzeby przedmiotów uży
tkowych i podarków okolicznościowych wszel
k iego rodzaju, zażąda mego głównego katalogu 
z 3003 odbitek, który każdemu wysyła się darmo, 
opłacony. C. i  k. dostawca dworu H anns 
K o n ra d , Briix Nr. 332 (Czechy). 386 12 13

wierzytelności sądowe, 
hipoteczne, spadkowe i 
pretensye do zaskarże

nia na dogodnych warunkaoh. Zgłoszenia pod: 
„C esy o n a ry u sz“  do A g en cji dzienników, 
Kraków, Sławkowska 2. 1628 6 10

Knpiili

leszczem
w całości lub części na hipotekę realności w 
Krakowie. Zgłoszenia: „Aniela” poste restante 
Eraków, za okazaniem kwitu. 1941 2 3

W IN O !!
Dalmatyńskie naturalne czerwone, litr 
po 44 hal., białe 3-letnie 52 hal. wysyła 
w  baryłkach, począwszy od 50 litrów. 
E d m . P a u k , skład win Rjeka (Fiume).
n r  Próbka, 6 k g  przesyłka, dla prze
konania się o wybornej jakości, kosztuje 
3 K opłatnie do każdej poczty. Cennik 
opłacony za darmo. 1122 18 30

Dębniki, Rysiek 2.
do wynajęcia mieszkanie z 4 pokoi i kuchni. 
Wiadomość u właścicielki tam ie. 1945 2 3

piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro
szku „A G A T O L U ", wyrobu St. 
Górskiego w Warszawie. Skład głó
wny w Drogueryi Magistra farm. J. 
HANAKA, Kraków, ul. Szewska 5. — 
Pudełeczko a 60 hal. i 1 K  959 6 10

Zarząd pasieki

H Riiim w
adBorszczów wysyła w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 7 K 50 h, a wyborny miód lipcowy 
w cenie 8 K. W ysyła również miody pitne, 
wyszczególnione na kilku wystawach, a to sto
łowy kasztelański, królewski i miody pitne o- 
wocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogroniak, Ożyniak itd. w  5-kilo
wych blaszankach, wszystko opłatnie, w cenach 
od 6 K 40 h do 6 K 70 h. — Cenniki na 
żądanie franko. 210 17 20

Już czas
zamówić sobie mój obficie ilustrowany główny 
katalog z 3000 odbitek przedmiotów użytkowych 
i na podarki okolicznościowe wszelkiego rodzaju, 
za darmo, opłacony. — C. i k. nadw. dostawca 
H anns K o n ra d , w Briix Nr. 325 (Czechy). 

380 12 13

Hi H1SII
*- CzłonkówKatoiltkiega Towarzystwa Ralmns-ZaliczkawDgo

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra
niczoną poręką w  W adow icach  

odbędzie się dn ia  18 m aja  1310 r.
o godzinie 10 przed południem z nastę

pującym . f
P orzą d k iem  dz ien n ym :

1. CTdczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia;

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dy- 
rekcyi z czynności za rok 1909;

3. Sprawozdanio koinisyi rewizyjnej;
4. Wnioski Rady Nadzorczej co do roz

działu czystego zysku;
5 Wybór 12 członków Rady Nadzorczej;
6. Wybór 3 członków Dyrekcji;
7. Wybór 3 członków komisyi rewi

zyjnej;
8. Wnioski członków.

Prezes:
1959 J F a im s k i .

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
odbędzie się d m a  2 1  m a r c a  1 9 1 0  r o k u  o godrinia 8 p« południu

& ' *
N a  p o r z ą d k u  d z i e t k i i y m :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 190#;
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi abso- 

lutoryum; $ £
4. Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1909;
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej w sprawie budowy domu; s, '•
6. Wybór w miejsce ustępujących 4 członków i uzupełniający 1 człotka Rady

Nadzorczej:
7. Wybór 3 członków Dyrekcyi i 3 zastępców na lat trzy;
8. Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1910; 1970
9. Wnioski i interpelacye członków.

Rada n a d zorcza  T ow arzystw a  Zaliczhtnuego w  R rościonR u  n ad  D unajcem .
Prezes: Sekretarz;

Konstanty Dzicwolshi m. p. Andrzej Walicki m. p.

U ZAWŚAHdaHErflE I!
W najbliższych dniach otwarty zostanie:

Skład farb, perfumeryi 
i handel materyałów ::

pod łirmą

S F O R M  i
K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a ń s k a  L .  14 

H ^ f e l  ??P © i  E 6 i ą M .

jniM uf
/p r z ś s i w / /

atarowi ■
Żądać w yraźnie Forma nu * 
Znajdują sle naśladow nictw a.

1869 3 7

f f i l i  l i i

io lin istpjisy pe śiid“.
Napisał Br. sned. M. Perły.

T roić- Świat zmartwychwstający. W idzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Tlistoiycznc zdarzenia. W ojska i wojny 
w powietrza, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi
dzenie, przeczucie i t. d. Pozywanie przed Sąd 
boży. Zemsta zamordowanych. Muzykalno obja
wy świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. Biała 
pani. Cesarz Napoleon I. i duch białej pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Cena 2 kor. Do na
bycia w księgarniach. Skład główny: G. G e
bethner i Sp. w Krakowie, Rynek 23. 1787 3 3

wózki resorowe i zwykłe, są do si:rzedauia 
w pracowni powozów

St. SoMfctiiets tu Podgórzu
ul. KalwaryjsUa 74 -7 6 .

Przyjm uje zamówienia na nowo pojazdy wszel
kiego rodzaju, również podejmuje się reperacyj 
w zakres ten wchodzących. 1626 7 15

Z n a k o m i t e  r y d z e  k i s z o n e
baryłkę 5 kg. za 4 kor. franco wysyła. Zarl- 
wny poczta Uście ruskie. 1656 3 5

Mieszkania
z 2 i 3 pokoi z kuchnią, łazienką etc. (oświetle
nie gazowe) do wynajęcia od 1 kwietnia b. r. 
przy ul. Kołłątaja 1. 9, dawniej Poniatowskiego 
(Blick) wiadomość tamże. 1854 4 10

Ucznia do praktyki
inteligentnego, z lepszego domu, a kil
koma klasami gimn. lub realn., posia
dającego zdolności rysunkowo, poszu
kuje Zakład repr. art. ..Zorza“ w Kra
kowie, św. Krzyża 7. 1914 2 3

50 ipOftOO
od 1 kwietnia, mieszkanie słoneczne, złożone 
z 6 obszernych pokoi, ze wszelkiemi wygodami. 
Wiadomość między godz. 2 a 3, ul. Lubicz 2, 
parter prawy w pałacu. - 1821 3 3

Posiadam 
20 tysięcy koro3!

chciałbym nabyć realność z długiem 
w śródmieściu w Krakowie, w której 
mógłbym prowadzić handel korzenny. 
Zgłoszenia proszę nadsyłać pod adre
sem: „Pewny interes 777“ poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. Pośrednictwo wykluczone.

1917 2 3

narożnik ul. Smoleńskiej i ul. Retoryka, 
zaraz do sprzedania. Wiadomość: ulica 
Smoleńska 16, parter. 1426 4 5

mm
pszczelny patoka, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, w 5-cio kilowych blaszankach za 6 K. 
M a s ł o  naturalne, codzień świeże, 5 kg. pa
czka za 10 K. — W ysyła Józef Konstanty 
Barnaś, Szcjtesólalu (W ęgry). 1402 19 20

Piim zofflSna fnSryku mt&smm
poszukuje we wszystkich miastach G a lic ji pań, mając rek zzajom tści. dt sprzedaży swych haftów 
do bielizny, haftowanych 6ukien, bluzek, chusteczek i t. d. podług wzorów. W spaniałe nowości 
i osobliwości. Najświeższa moda paryzka. W ysoka prowizja. W ysyłka towaru do domu opłacona 
i oclona. Geny w koronach i haleizach. Można pisać pa polsku. Zgłoszenia przyjmuj o pod zaakiem 
Z,a. 6 . 7 0 ! .  R u ifO if S lG Sse, St. Gallen, Szwajc&rja. 1971 1 8

S w & L . ; : *

Z a  l u r m ©
nie dostanie, ale po następujących bajecznieuiskich cenach:

F I R A N K I  koronkowe do okien, biało lub kremowe, 
w trwałym gatunku i w pięknych najmodniejszych wzo
rach, 3 metry długie, 95 cm. szerokie za parę K 3 ‘ 05.
P 0 T 5 E R Y  w kolorzo bordeau lub zielonym, gładkie 
lub w pasy, bardzo gustowne i w  dobrym gatunku, 
3 metry długie, za parę K 2 60, 310, 3 ‘70, 5 -—.
1897 2 O 1 W ysyłka za zaliczką.

Pierwszy , Galio.' specyalny eksportowy Dom dywanów

K orek  E o r ii i  w  P rzem yśla . -

prawdziwo śliwkowe, nadzwyczaj tanie,
w 5 kg. przesyłkach pocztowych za za
liczką, franko do każdej stacyi poczto
wej za cenę tylko K 3 ‘30 za 5 kg. 
przesyłkę, w beczkach około 70 kg. za 
zaliczką kolejową po 42 hal. za 1 kg. 
loco Berno, poleca Jar. K 1 i m e ś , Berno 
(Morawskie), ul. Scherakowa 9. 1934 2 6

T A N I E  I  © E © © ł B N E  © G R O D Z E N I A

L. 504. 1969 1 2

Koilmrs.
Gmina w Zabłociu rozpisuje konkurs 

na posadę se k re ta rz a  z terminem wno
szenia podań do 31 m a rca  1310,

Do posady tej, pierwszy rok prowi
zorycznej, przywiązaną jest płaca ro
czna 1200 koron, mieszkanie, opai i o- 
świetlenie.

Warunki przyjęcia:
1) świadectwa: moralności, zdrowia i ze 

zajmowanej obecnie posady;
2) wiek nieprzekraczający lat 35;
3) znajomość języka niemieckiego i pol

skiego w słowie i piśmie.
Urząd gminny w Zabłociu, 

dnia 5 inarca 1910.
Naczelnik gminy 

Robert Schrółar. *

H U T T S a  1 S C B R A N T E ,  T & W .  A K C Y J N E ,  W I E S B Ń  I  P R A & &
m m n  ausir. m. i król. wM m  i i r a i l  fa&ryki w yra iiów  s ia d o w y c h .

Cenniki i kosztorysy wysyła, darmo i opłatnie zastępstwo dla Galicji firma
D. KURZMANN, Kraków, Mostowa 10. Tełeioa 861.
Polecamy ogrodzenia siatkowe, druciane i sztachetowe kute, bramy siatkowo lub 
kuto, pawilony, altany, werandy, okna, ganki, siatkowe ochrony do drzwi i okien, 
drut kolczasty i taśmowy pocynkowany i t. p. w zakres wchodzące przedmioty. 
Jako specyalności dostarczamy tanio siatki drucianej, cynkowanej, stosownej 

do ogrodzeń placów do gry „Lawn Tennis11, ogrodów, łąk, lasów i  t. p.
.1617 5 0

/ f u E N O L I C H  Ffc ' e ,  »JV4 ]

jest najdoskonalsza, najwyższym hygienicznym i kosmetycznym wy
mogom odpowiadająca pasta do mycia w puszkach, jakoteż pasta 
do zębów w tubach (prawnie ochr.) rEndlich rein“ wpływa ko
rzystnie na skórę i czyni ją już po lcrótkiem użyciu miękką i de
likatną. Jest jako m y u .o  do mycia i  kąpieli nieprześcignione, 

1561 5 12 oszczędne w użyciu, dla wybrednej toalety jakoteż 
dla rodziny najidealniejszy środek do zachowania 
czystości. W tubach dla lekarzy, podróżujących, 
turystów i sportmenów szczególnie się nadaje.
Laboratorium Bucfisr, Wiedeń I. Hlismelpfdrtgasse 17.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, porfumeryach itd. 70 h

Proszę zażądać
gratis 1 franko

mego bogato ilustrowanego cennika 
e 6000 odbitek zegarków, wyrobów 

złotych, srebrnych i t. d. 
Pierwsza fabryka zegarków w Briix 

HANS KON RAD, c. i k. nadw. do.sk w Briix 
Nr. 303 (Gzechy).

Prawdziwy szwajcarski niklowy zegarek remont, 
pat. g j3tomu Itoskopf 5 K. zegarki 14 K. 
Rejestr, niklowy kotw. zegarek rem. .A dler 
RoikopU 7 K. Prawdziwy srebrny zegarek ro- 
montoar 8 ’40 K. Niema ryzyka! Wymiana lub 
zwrot pieniędzy. 363 12 13

N a  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromni® 
rozpowszechnione, przez wiciu lekarzy ordyno

wane i przez znakomitości uznane 
tiolinenium C-aułiłieriae ccmposiium 

z prawnie zurejestr. marką ochronna„n E B V O  Ł“
chem ikad;a Juliusza Pranzosa, aptekarza w Tar
nopolu. Cen* flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
D w i razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemik* Sra Juliusza Franzasa 
w Tarnopolu. VI Krakowie do nabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 14 10 0

h. 167. 1805 3 3

na posadę p r a k t y k a n t a  przy Ka
sie Oszczędności miasta Jasła z adju- 
tum rocznem 1200 koron i prawem 
awansu w etacie urzędników Kasy. 

Warunki:
1) Nie przekroczony wiek noimalny;
2) Dowód uwolnienia od służby wojsko

wej;
3) Fizyczna zdolność do służby;
4) Nienaganne zachowanie się;
5) Posada nadaną będzie wyłącznie 

absolwentowi Akademii handlowej 
(Kurs czteroletni).

Podania wnosić należy do 1 5  m a r 
ca  b . V. na ręce podpisanej Dyrekcyi.

W  Jaśle, dnia 1 marca 1910 r.
Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta 

Jasła. .

11 ® BiM
koło Bielska, położona wśród dobrze u- 
trzymywanego cienistego ogrodu owo
cowego i ozdobnego - obejmująca 5 po
koi i przynależytości, zupełnie urządzo
na, jest do sprzedania za przystępną 
cenę, lub do wynajęcia. Wiadomości 
bliższej udziela właściciel Karol Hecht 
w Bielsku. -  1865 3 3

Praktykant
obeznany z czynnościami biurowemi, 
biegły stenograf polski i niemiecki, 
piszący dobrze na maszynie, znajdzie 
zaraz zajęcie w większem biurze fabry
cznemu Zgłoszenia pod A. B. 20 poste 
restante Kraków. 1884 a 2

Rynek gł. 17, 11 piętro. 1027 2 f 
Przyjmuje się również do podrabiania

Poszukuje  s !§  panny do rob ien ia  pończoch.

ZARAZ 09 SPRZEIU S 
- - i obipcia - -
pod nadiwyczaj dogodnemi warunkami, m a -  
j j ą t e k  z i e m s k i  oddalony od stacyi kolejowej
0 2 1/, km. na linii Tarnów-Ciężkowice, o po
wierzchni przeszło 300 mrg., z czego 50 mrg. 
łasa szpilkowego, ze wspaniałym parkiem, pa
łacem i budynkami gospodarczemi, a na żąda
nie z krescencyą i inwentarzami. Gotówka do 
kupna wedlo umowy, nie mniej jednak, jak 
50.000 koron, reszta na spłaty na 5°/,. Szkoła
1 kościół loco. Zgłoszenia: Contr. Biuro kupna 
sprzedaży majątków i realności, Kraków, Mały 
Rynek 1. 4. Telefon 1099. 1862 3 5

IM  g lif l  M m
poleca pierwszorzędnej jakości

KOKS
dla kowali i fabryk po cenach 
konkurencyjnych. 1780 6 10

Ad. ArDsnza 
brzytwy szwajcarskie
Zasnę nisze ńEpelik m ń
Opatrzone Arbenza pateut. przyrządem bezpie
czeństwa 8ą najprestszemi, najstosowniejszemi 
i najdoskonalszemi w świecie brzytwami. Uwa
żać na znak poręczenia: A. Arbenz Jougne: 
L a u su n n e . — Można dostać w handlach żelar 
znych itd. w Krakowie, we Lwowie itd.

113 33 52

&E&AWŁMI
najdokładniej uregulowane i obcią
gnięte, ?. 3 letniem poręczeniem 
na piśmie wysyła Pierwsza fabry

ka zegarków 
H A N N S K O N R AD  

c. i k. nadw. dostawca 
w  B r ik x ,  N p  3 1 7  (Czechy).
Szwajcarski niklowy zegarek K 5, 
budzik K 2’90, zegar wahadłowy 
K 8 oO. Katalog główny z 3000 
odbitek na żądanie za darmo opła
cony. Wysyłka za zaliczką. Niema 
ryzyka. Wymiana dowolna łub zwrot
pieniędzy. 373 12 13

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. i Jf._


